
Wydanie pełnAwwe.
P r z e d p ła t

Ba „GłuS Narodu“ w ynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
er. 2-—. Zć. odnoszenie do 

mieszkania doj łaca się 40 
halerzy miesięcznie. 

Adres Administracji: Gar­
barska 7.

Biuro filjalne: Szewska, 13

Nnmer pojedynczy zw ykły: 
10 hal.

Numer z poprzednich dni: 
20 hal.

e t O S  R I R D U I

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAtOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGDSZR.

Kjfaiie ĘiMniflWi.
P r z e d p ła ta

na „Glos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12-—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny łubinu* 
mer z dodatkiem powieścio-

R E D A K T O H  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .  wym 16 halerzy; numer na
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyimuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratuwom „Głosu Narodu “ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy ra„. Śluoy, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna,. w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — id. Opelik, R. Mosse, M. Dukes H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtś Mutuelle de Publicite, A. Lorette diree-

teur, rue Coumartin.

NFr. 98. Kraków, Poniedziałek dnia 29 Kwietnia 1901. Jftok IX .

Czas odnowić przedpłatę.
P r e n u m e r a ta  w y n o s i :
Z a  m ic  ilrfc m ąj : 2  k . 4 0  k .
D o  k o ń c a  c z e r w c a : 4  k . 8 0  k .
D o  k o ń c a  w r z e ś n ia :  12  k . — h .

Z a  zmiarę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbiorająoych 

„Głos Narodu" w  Administracji (Garbarska 7), 
albo w  B lu n o  filjalnen (Szewska 13) prenume­
rata w yn o si:

Za  miesiąc m aj: 2 kor.
De kofica c ze rw ca : 4  kor.
Do koAca w rześnia: 10 kor.

Abonenci, którzy przedpłaty nie odnowią przed 
początkiem maja, narażą się na przerwy w otrzy­
mywania dziennika.

Binro filjalne przy nl. Szewskiej 1. 13, począ­
wszy od dnia dzisiejszego, przyjmuje prenumeratę 
miejską i załatwia wydawanie dziennika swoim 
abonentom.

Adm inistracja „Głosu Narodu

NA ŚMIERĆ I ŻYCIE.
BERLIN 29-go „Deutsche Zeitung" ogłasza 

następujący program walki przefi™ Polafcoią :
„Księstwo poznańskie należy f>oih,ieMć admi- 

=s tro jn ie  na c&tery prowincje; sit dalbę arcy- 
isknpa przenieść do Zgorzelic na Śląsk; w Po- 
nani i zaprowadzić dyktaiurę; zupełnie skasować 

polskie pisma, bibljoteki i stowarzyszenia; stłu­
mić ruch wydawniczy wszelkiego rodzaju, ofice­
rów i urzędników Polaków wydalić ze służby, 
akademikom i abiturientom gimnazjalnym odmó­
wić prawa korzystania z jednorocznej służby w 
wojsku*

„Deutsche Zeitung* zaleca iządowi jak naj­
szybsze wykonanie powyższego programu.

Równocześnie z powyższą wiadomością do- 
wiadu. emy się z depesz, iż trzech redaktorów 
pism lęolskich w Poznańskiem zostało skaza­
nych vprzez sądy pruskie na dotkliwe kąty. 
P. B irczyński, redaktor > Gazety toruńskiej* 
otrzymał miesiąc więzienia za wydanie śpie- 
wniczka p. t. »Niech żyje pieśń polska*, p. 
Kaczmarek, redaktor antysemickiego »Postępu* 
odcierpi dwutygodniowe więzi eme za artykuł 
przeciw żydom, wreszcie p. Bestyńskiema, re­
daktorowi > Pracy* wymierzył sprawiedliwy sąd 
pruski karę dziewięciomiesięcznego więzie­
nia, za artykuł, omawiający działalność władz 

pruskich.
Tak brzmią ostatnie wiadomości o prze­

śladowaniach politycznych.
Ale walka przeciw Polakom przenosi się 

już i na niwę religijną. Prześladowanych i gnę­
bionych zaczynają Prusacy dotykać w ich u- 
czuciach katolickich. Proboszcz w Bankau, w 
Westfalji nie zgodził się na przyjęcie zaofia­
rowanego przez Polaków cennego ołtarza z wi­
zerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej, a to 
dało hakatystycznej »Posener Zeitung* po­
wód do wyszydzenia czci, oddawanej Matce 
Boskiej Częstochowskiej przez Polaków, na­
zwania tej czci bałwochwalstwem, a cudowne­
go t obrazu — bohomazem.

Dalej już chyba me może się posuwać 
nawet germańska podłość : Związać komuś rę ­
ce i potem pluć mu w twarz bezcześcić to, 
co za święte uważa i szydzić z jego religji, 
•o czyn, godny jedynie nikczemnej hordy cu­
dzą krwią i łzami spasionych dorobkiewiczów 
politycznych i kulturalnych._________________

j Podany na wstępie >projekt< »D. Ztg.< 
jest jednym dowodem więcej, że rządy pru­
skie, urągające najelemeutarnicjszjm zasadom 
sprawiedliwości, doprowadzają ludność niemie­
cką do formalnych wybuchów manji prześla­
dowczej, skierowanej przeciw Polakom. Jesz­
cze przed niadawnym czasem niktby na takie 
projekty nie zwrócił uwagi, lecz dzisiaj, wo­
bec coraz to nowych gwałtów, nie jest rzeczą 
niemożliwą, iż władze pruskie przychylą się 
do tych propozycyj, godnych»ucywilizowanego* 
narodu Bismarków i Sternbergów.

W alka jest nierówna, ale tylko na pozór. 
Niemcy mają zuchwałą przemoc, gwałt i bez­
prawie, Polakom dodaje sił wiara w słuszność 
sprawy, we własne siły, a przedewszystkiem w 
Tego, którego Niemcy podobno się boją. Tym 
pancerzem zbrojni spieszą nasi bracia w Po- 
znańskiem na arenę śmiertelnych zapasów, o 
których wyniku, mimo nawet tego, co się o- 
becnie dzieje, powątpiewać nie trzeba, a co 
więcej — nie wolno.

POLITYCZNE HOROSKOPY.
WIEDEŃ 29 go. Na ostatniej przewo­

dniczących klubów, oświadczył prezydent mini­
strów Korber, że, jego zdaniem, Sejmy krajowe 
mogą obradować równocześnie z Radą państwa. 
Sejmy zostaną zwołane na środek czerwca, dra­
ga zaś, dłuższa ich sesja będzie się mogła od­
być w jesieni.

Co się tyczy reformy ustawy prasowąj, rząd 
jest gotowy przedłożyć parlamentowi w jesieni 
odpowiedni projekt, w którym będą zawaite 
zmiany, odnoszące się do postępowania objekty- 
wnego i zniesienie zakazu kolportażu.

Rada państwa zostanie zwołana na drugą se­
sję prawdopodobnie dopiero z końcem września. 
Rząd przedkłada parlamentowi 6-miesięczne pro- 
wizoijum budżetowe.

Zebranie przewodniczących klubów, na któ- 
rem padły powyższe enuncjacje, miało za cel 
ustalenie programu pracy parlamentarnej aż 
na siedm tygodni wprzód i nie doprowadziło 
do żadnych pozytywnych rezultatów.

Co się tyczy słów p. Korbera należy zau­
ważyć, iż zdanie jego, jakoby sejmy mogły 
wygodnie obradować podczas odbywającej się 
sesji parlamentarnej, nie wytrzymuje krytyki, 
gdyż bardzo wielu posłów sejmowych należy 
do składu parlamentu, a nikt nie może przy 
puścić, aby mogli się znajdować odrazu w Wie­
dniu i we Lwowie. Projekt zwołania sejmów 
na czerwiec musi być również nazwany niefor­
tunnym; mandaty członków sejmu galicyjskie­
go już wygasły, więc obrady, toczące się przed 
nowymi wyborami, które mają nastąpić z po­
czątkiem września, byłyby odbywane per nefas. 
Dopiero owa dłuższa* sesja, którą p. Korber 
obiecuje zwołać na jesień, mogłaby, jako od­
bywana po nowych wyborach uniknąć słu­
sznych zarzutów bezprawności.

Przychylnie natomiast muszą być powitane 
zapowiedziane zmiany ustawy prasowej, acz i 
to nie bez pewnych zastrzeżeń. Odnoszą się 
one przedewszystkii im do sposobu, w jaki ma 
zostać zieformowanem postępowanie obiekty­
wne. Gdyby bowiem, jak krążą pogłoski, spra­
wy prasowe o potwarz i obrazę majestatu mia­
ły zostać wyjęte z pod jurysdykcji sądów przy­
sięgłych a przekazane zwykłym trybunałom, to 
taka »reforma* byłaby raczej pogorszeniem 
istniejących stosunków, aniżeli ich naprawą.

Nie przypuszczamy też, aby na podobne 
zmiany mogło się zgodzić jakiekolwiek uczciwe 
stronnictwo polityczne. Pożądanem byłoby za to 
wzięcie pod rozwagę projektu jednego z czeskich 
prawników, który proponował, aby werdykt 
ławy przysięgłych w procesach o potwarz me 
ograniczał się do skonstatowania subjektywnej 
nieważności oskarżonego, lecz aby określał tak­
że objektywnie, o ile inkryminowany artykuł 
opiera się na prawdziwych podstawach.

Taka reforma byłaby rzeczywiście bardzo 
pożądaną. W razie ewentualnego jej wprowa­
dzenia, z pewnością większa niż dotąd ilość 
ludzi, spotwarzanych teraz bezkarnie przez bru­
kowe pisemka, mogłaby szukać satysfakcji na 
drodze karno-sądowej Przy obecnie obowiązu­
jącej ustawie są takie procesy, jak to juz ty­
le razy zostało stwierdzonem, rzeczą niewdzię­
czną i nie prowadzącą do celu.

Zniesienie zakazu kolportażu jest również 
ważną i długo oczekiwaną reformą. W  pra­
ktyce wyjdzie ona wprawdzie na wyłączny 
niemal pożytek prasy brukowej, lecz ten wzgląd 
nie powinien przemawiać za upieraniem się 
jakiegokolwiek stronnictwa przy niekulturalnym 
przepisie, którego usunięcie odaftwaa yuż po­
winno było nastąpić. Wolny kolportaż jest wy­
mogiem cywilizacyjnym, uznanym już jako taki 
przez wszystkie cywilizowane państwa, a trudno 
przypuszczać, by Austrja nie chciała liczyć 
się do ich rzędu.

W tak ważnej dla ki&ju sprawie targów na 
trzodę chlewną, oraz konfinicji przymusowej 
w Krakowie i w Białej otrzymujemy dziś nastę­
pujące pismo:

„Z przyjomnością widzimy odpowiedź na naiz 
list otwarty w nnmtrzo 88 z 18 b. ■. i dziękujemy za 
nznauio przez naz wybranej drogi publiczno), jako 
najstosowniejszej do wozechitronnogo wyjaśnioni 
sprawy. Widzimy niostety jodnak, £e sprawa ta jest 
dotąd ze i t r  uy krsjn nadzwyczaj pobieżnio trakto­
wana, a pierwszo odpowiedź zmusza nas do zupełne­
go z-przeczenia jej prawdziwości w całoj osnowio, 
gdyż pon.no fakty nio zgadzają się z prawdą, a da­
ty statystyczno tylko pobieżnio ruięte, i nio dające 
żadnego wyjaśnienia, dają tylko dowód, że dotąd ża< 
doz ze stosunkami i warnnkami hodowli trzody ofc- 
znajomiony a bezstronny fachowioc sprawą tą zię nio 
zajął.

Jnż sam tytał odporiodzi: „Przeciwnicy krajo­
wych targów trzody" nio zgadza f !( z trością i praw­
dą naszego listn otwartego. My nio jooteśmy przeci­
wnikami targów, gdyż boz nich byłoby jnż samo za- 
knpno nadzwyczaj ntrndnionom, a względiio nawot 
liomofobnom, lecz jooteśmy tylko przeciwnikami przy­
nosowych tarjćw  na jrż  zsknpioną trzodę i przy­
musowych oględzin tejże, które w krsjn jnż cztery 
rszy się odbyły, t. j. 1) przy wystawianiu paszportu 
przez oglądacza w gminie, 2) przy komiąji targowoj,
3) przy dwunastogodzinnej obserwacji przód nakłada- 
niom, 4) przy nakładanin, gdzie weterynarz jest obo- 
cnym. I  gdy trzoda, któis jnż 4 razy była ogląda­
na, nadejdzio z Bochni lnb Podgórza do Krakowa po 
lS-adnntowąj drodze, ma być tam po raz piąty 
przymnsowo oglądaną i ma odbywać 24-godzinną 
przymusową kontnmację' Crj l jest to myśl fachowa 
i nłatwionie handlu ? Wszak jedne oględziny mogą 
być dla kraju dostatoczne, zwłaszcza, żu gdy inni, jak 
to poniżej udowodnimy, z zagranicy, mijc, prawo do 
wysyłania ~wych trs ii bez oględzin z przerwami w 
dredzo, lecz dopiero na miejscu przeznaczeni! — u* 
stawa za sama tomu ii, sprzoeiwia.

Lecz my wiemy do taogo ci panowie dążą; ob- 
rabiając jnż wieśniaka całkiom, chcą przymusowych
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targów pod m uką konfiiicji, aby i tyeh parn Ma­
łych handlarzy całkiem niszczyć i aby żadnej kon­
kurencji w zaknpnie nie mieli, a w ten sposób skórę 
wieśniaka lepiej mogli garbować.

Myśmy umieścili statystyczne, urzędowo potwier­
dzone daty z głównego wiedeńskiego targu w St. 
Marx, i dowiedli, że odbyt trzody galicyjskiej na 
tymże targu podczas kognicji upadał i byłby cał­
kiem npadł; to samo potwierdza cyframi i odpowiedź 
w Nrze 89 z 19 b. m., gdyż pan ten, ezy też panowie 
ci, sami wykazują, że gdy przy zaprowadzeniu kon- 
finieji w rokn 1890 hodowla trzody wynosiła 784.000 
sztuk, to do rozu 1896 zeszła na 746.192 sztuk, 
t. j. zmniejszyła się o 30 308 sztuk, a w rok pó­
źniej spadła na 732.068 sztuk, t. j. o 14.124'sztuk, 
czyli o 19% , 60 1,'e jest jednak jeszcze żadujm po­
twierdzającym dowodem, gdyż odpowiedź nie zesta­
wia dat z przed konfinicji, podczas konfinicji i po 
tejże, jako też nie podaje źródła, z którego te daty 
wzięto, w końcu zaś nie zwraca uwagi na to, że 
przy odbycie trzody wyżej 746 tysięcy, cyfra 14 ty­
sięcy wynosi tylko 19% , co przy hodowli trzody w 
stosunku do przyczyn, czy to elementarnych, ezy to 
zarazy i t. p. żadnego dowodu statystycznego podnie­
sienia lub upadku produktu nie daje. My zaś datami 
nrzędowemi z głównego targu w Wiedniu udowadnia­
my wręcz przeciwne zdanie, bo targ ten wykazuje, 
że gdy w roku 1896, t. j. w rok po zniesieniu kon- 
ftnieji dowóz trzody z Galicji wynosił 199.861 sztuk, 
to w roku 1897 podniósł się na 295.313 sztuk, t. j. 
o 95.452 i z uk, czyli o 33%

Tak samo mylnem jest twierdzenie, że drobny 
rolnik lub handlarz krajowy na targu wiedeńskim coś 
utracił, a kłamstwem, że komisjonerzy wiedeńscy od 
sztuki trzody galicyjskiej po 2 korony i wyżej pro­
wizji pobierają.

Co dotyczy innych komisjonerów tj. w Pradze, 
lub Morawskiej Ostrawie, to mogą ci panowie prze­
cie sami się też pcfttygowić na targ i jeżeli im to 
ma być możebnem do Krakowa i Białej jeździć, to 
gdzieindziej też nie o wiele dalej i nie potrzebują 
Hą tak drogo opłacać, lecz my wiemy też z pewne­
go źródła, że ci panowie kapitaliści po największej 
części za pewną, z góry umówioną prowizją towar 
posyłają do Pragi —  my jednak w Wiedniu temu 
zaprzeczamy i udowodnimy każdemu, że za pośredni­
ctwo w sprzedaży trzody galicyjskiej po 60 halerzy 
do 1 korony pobieramy, a nic więcej i wykazaliśmy 
już poprzednio, co za to robimy. Co się zaś tyczy 
innych wydatków, ą one bardzo mierne i nikt, ani 
nawet sam kupiec ominąć ich nie może, jeżeli nie 
zwifkA»y, 'Wiedeńscy komisjonerzy są prawdziwymi 
Polakami, chrześcijaninami, którzy ' swym narodem 
czują i postępują z każdym sumiennie, a żaden jesz- 
eze miljonów nie złożył i nie złoży.

Petyeyj wprawdzie wniesiono około 90, kto je 
wszakże podpisał i w jaki sposób, nie chcemy sądzić, 
wiemy tylko to i mamy na to dowody, że przez przy­
musowe oględziny w Krakowie i Białej, straci się na 
transporcie ule 24 godz, lecz więcej; trzoda w piątek za­

kupiona, a zwykle na targu wiedeńskim we wtorek 
spn >dawana, gdy do przymusowego targu w Krako­
wie zatrzymaną zostanie, to na wtorek do Wiednia 
przyjść nie może; trzoda zaś kupowana w poniedzia­
łek lub wtorek, a na przymusowy targ do Białej w 
piątek odstawiana, czwartkowy targ w Wiedniu mu­
si opuścić. Tak samo koszty jej utrzymania wynosić 
będą nie 60 halerzy, ale nąjmniej 1 koronę od sztu­
ki dziennie, a przez ładowanie, przeładowywanie i 
wyładowanie co najmniej 2 kilo wagi stracić musi, 
co, licząc przeciętnie pó 60 halerzy za kilo, wyniesie 
razem 2 korony 20 hslerzy, nie wspominając o tern, 
że przez to towar pogorszy się na wartości, co i sam 
były dyrektor p. D. Handel jako wielki rzeczoznaw­
ca przyznać musi.

Wszak pamiętamy artykuł p. Mandla w „Targo­
wisku11 o tej jednej świni, która w zakładach kra­
kowskich zarażoną została i narobiła 50.000 złr. 
szkody. Co będzie, gdy się to częściej zdarzy?

Wreszcie trzoda po tylu dniach drogi i po tylu 
zatrzymaniach, jest zupełnie zgnębiona, a handlarz 
musi ją  co najmniej przez 3 dni na swój koszt kar­
mić. Przy wolnym targu, komisjoner może każdego 
handlarza zawiadomić telegraficznie, że we wtorek 
lub czwartek dowóz większy lub mniejszy, więc ku­
pować i ładować, albo nie, lecz przy przymusowych 
targacb tego uczynić w żaden sposób nie może. Skut­
kiem tego Węgry będą mieć ułatwienia, a nasz han­
dlarz ładując w Stryju, Stanisławowie, Przemyślu i 
t. p. w poniedziałek na targ czwartkowy w Wie­
dniu, nie może tego przy przymusowych targach u- 
czynić, gdyż mu na piątek w Białej trzodę zatrzy­
mają. Każdy nieuk musi to przyznać, a nie dopiero 
ludzie, mający choćby tylko pobieżne, lub teoretycz­
ne pojęcie o iprzedaży i przewozie trzody.

Gdy będzie ograniczone ustawą, że tylko ts dwa 
zakłady (krakowski i bialski) mają być używane, to co się 
tanie, gdy w obu zakładaeh zaraza wybuehnie i oba 

zostaną zamknięte? Co pocznie cały kraj w takim 
wypadku i jak będzie wyglądać ogłoszenie tego we 
wszystkich gazetach? Każde ościenne państwo zaraz 
pomy<li, że cały kraj jest dotknięty zarazą i nie do­
puści ani jednej sztoki do wywozu. Najlepszym do­
wodem togo obecne postępowanie Prus.

W nr. 88 z 18 ba. jest ogłoszone, że żyd dr Be 
nis znowu usiłował wykazać npadek hodowli i handlu 
trzody w Galicji. Ciekawe, że dawniej zajmował się 
tą gałęzią handlu były dyrektor D. Handel, teraz 
zucwu zajmować się ma dr Beuis, a niema rzeczo­
znawcy ze sfer fachowych, któryby głcs podniósł w taj 
wprawie i że Izba handlowo • przemysłowa przychyla 
się do podobnych bezpodstawnych i nie fachowych 
sprawmflBfi. :

To też pytamy, coby pan dr Beuis uczynił, gdy­
by tak do ni*go przybył biedny handlarz trzody ga­
licyjskiej z prośbą o pomoc przeciw przymnsowe-in 
wyładowywaniu w Krakowie lub Białą, i zapytał na 
jakUj podstawie jego trzodę przymusowo zatrzymują, 
gdy ustawa przemysłowa, handel tsn jako wolny 
uznaje i wszelkiemu przymusowi się sprzeciwia ?

Ża żaden z dowodów w naszym artykule z 18 b. 
m. nie jest zbitym, każdy przyznać mnsi, kto jeden
1 dragi uważnie przeczytać .echce, gdyż prawie 
wszysey handlarze z wyjątkiem kapitalistów, mają 
większe bezprocentowe zaliczki na żądanie telegra­
ficzne, nim jeszcze trzoda nadeszła, a nawet nim 
jeszeze załadewaną została. 0:óż starajcie się o otwar­
cie granicy do Prus i wszystkich prowincyj w kraju, 
to to będzie miało cel i miejsce, ale nie we własnym 
krąju stawiać przeszkody i trudności w handlu a w dro­
dze przeszkody, które są czczemi iluzjami. Najlepszym 
dowodem tego sprawozdania Koła polskiego, towa­
rzystw rolniczych we Lwowie i Krakowie i towa­
rzystwa weterynarskiego, wydane przed dwoma mie­
siącami :

Węgry płacą swym komisjonerom prowizj, po
2 korony od szjuki i nie jest im to za wiele, bo ro­
zumieją handel i wiedzą co komisjoner znaczy, nie 
było zaś wypadku, aby który z nich przeciw komi- 
s.onerom wy ępował i ich oszczarstwami obsypywał. 
Że Węgrzy z iuuej strony na handel trzody się za­
patrują daje bezsprzeczny do ród artykuł pod tytułem 
„Odpowiedzi na Interpelacje w Izbie posłów w nr. 22 
z 18 marca b. r. w „Wiener Aprovlsionierungs Zei- 
tungu który tu umieszczamy:

„Na posiedzieniu parlamentu z duia 13 i 14 
marca b. r. dał pan prezydent tinis^ów odpowiedź 
na wniesione interpelacje p. p. posłów Kiemana 
i Dotza.

„Mam zaszczyt na tę do mnie i do p. ministra 
rolnictwa od pp. posłów Kiemana i Dótza wniesioną 
interpelację, względem wcterynarskich oględzin, z kra­
jów węgierskich wprowadzonych zwierząt na miejsen 
przezuncreMi, dać następującą odpowiedź :

„Rozporządzenie, według którego rzekomy stan 
zdrowia do węgior*kich przesyłek należących zwierząt, 
dopiero na miąjscu przeznaczenia odbyć się może, 
opiera się na inykule VII pierwszego rozdziału 
pierwszej części cesarskiego rozporządzenia z 21 -go 
września 1899 (dz. u. p. nr. 176) a więc według 
prowizorycznej ustawy wydanego przepisu.

„Pod względem tych, do kolejowego transportu 
przeznaczonych, z krajów koronnych węgierskich przy­
puszczonych zwierząt, nie zostało przer to w mowie 
będące rozporządzenie nic zmienionem, ponieważ ba­
danie tych zwierząt tak przed, jako też i po tern, 
w stacji przeznaczenia bywa przeprowadzane.

„W mowie będąca interpelacja, o ile wskaząje 
przeniesienie weterynarskich oględzin na granicę ja ­
ko pożądane, zdaje się powoływać li tylko na oglę­
dziny tych, gościńcem przypędzanych zwierząt, a więc 
na to, w porozumieniu z mluisterjum upraw wewnę­
trznych, sprawiedliwości, handlu i rolnictwa wydane 
rozporządzenie z 1 grudnia 1900 (dz. u. p. nr. 2Q£> 
powoływać.

„To rozporządzenie ministsrjalre nie zawiera 
względem miejsca, gdzie oględziny odbywać s ię r .;  
żadnych nowych przepisów, lecz tylko staje w 
kierunku, jako przeprowadzenie wymienionego cesa. - 
skiego rozporządzenia. Tegoż wydanie jest wyłącznie

— Ależ ona dobrze wychowana, ta panie 
— szepnął Marceli cicho. — Pojdziesz, mat . 
Będę mamie towarzyszyć. Muszę zobaczyć, jak 
ona wygląda.

Napróżno Baradier wściekły rozkazywał ey- 
nowi:

— Zostań tutaj. Nie pozwalam ci...
Już młodzieniec wsunął się za matką do sa­

lonu.
— 'Pen chłopak nigdy nie przyjdzie do ro­

zumu — biadał Baradier.
Gdy się drzwi zamknęły, usiadł na miejsc - 

które co dopiero opuściła żona, słuchając szme­
ru głosów, które dochodziły teraz jego uszu.

Od pierwszego rzutu oka Marceli zauważy*, 
że panna Lichtenbach miała mchy wytworne i 
twarz bardzo łagodną. Przypatrzywszy się, nie 
znajdował jej ładną. Jej rysy były nieregularna. 
Ale twarz rozjaśniały czystego błękitu oczy, > 
których. widniała szczerość i dobroć. Stała wy 
smukła i wyprostowana w ciemnym mundurka 
z niebieską wstążką na piersiach. Pani Baradier, 
która jej przedstawiła Marcelego, odpowiedziała 
pełnym szacunku ukłonem i prześlicznym swym 
głosem rzekła:

— Nie chciałam oddalać się stąd, nie po­
dziękowawszy łaskawej pani za jej uprzejmość. 
Pannę de Tremont kocham serdecznie. Od roku 
byłyśmy ciągle razem. Współczuję jej boleść tak, 
jak gdyby nieszczęście, które ją spotkało, było 
naszem wspólnem. Wielką to dla mnie nigą w 
chwili, gdy odczuwam smutek z powodu naszego 
rozstania się, że jest u pani, która ją kochasi 
Proszę, aby pani pozwoliła jej mówić sobie cza­
sami o mnie, aby mme nie zapomniała zbyt 
prędko i aby udzieliła pani może cząsteczkę tę, 
sympatji, jaką zama żywi dla mnie.

Marceli znajdował się jeszcze pod urokiem 
tego głosu prześlicznego, gdy jasne oczy zwró­
ciły się na niego z spojrzeniem czystem i głę- 
bokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TAJEMNICA
JENERAŁA TREMONT.

R O M A N S
24) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Jakto, jesteś tutaj ? — rzekł Baradier. — 
Myślałem, że przyjmujesz gości.

— Osoba, która tu jest, nie przyszła wła­
ściwie do mnie.

— Co to znaczy? Nie do Amelki? Więc do 
panny de Tiemont?

— W samej rzeczy — odparła pani Baradier 
z miną nieco zakłopotaną.

— Ale co ci jest? — dopytywał się ban­
kier. — Musiało stać się coś nadzwyczajnego... 
Wytłumacz się.

— Istotnie stała się rzecz nadzwyczajna. 0- 
soba, która tn przyszła, jest koleżanką Genowe­
fy. Przybyła nmyślnie z klasztoru, aby jej oka­
zać swoje współczucie, sama w towarzystwie za­
ufanego sługi, ponieważ ojciec jej nie mógłby się 
tn pokazać...

Twarz Baradiera oblał rumieniec, brwi ścią­
gnęły się.

— Więc to jest?
— Tak jest, to panna Lichtenbach.
Nastąpiła chwila milczenia.
Marceli zbliżył się do matki i ucałował ją — 

spoglądając ukradkiem na ojca, który stojąc przy 
kominku, usiłował nadać szczególnej wizycie 
córki swego nieprzyjaciela właściwe znaczenie.

— Jaka jest ta panna Lichtenbach ? — spy­
ta ł się Marceli.

— Przyznam ci się, moje dziecko, że zale­
dwie spojrzałam na nią. Byłam trochę wzruszo- 
na, gdy ja, zaanonsowano. Amelka i Genia były

u mnie. Zostawiłam je w salonie, gdy weszła ta 
panna. Wydała mi się wysoka i dosyć ładna. 
Uderzył mię zwłaszcza jej głos dźwięczny i ła­
godny.

— To nie głos jej ojca — mruknął Bara­
dier.

— Jak dawno jest tutaj ?
— Od pół godziny najmniej.
— I moja siostra jest z Genowefą i panną 

Lichtenbach.
— Nie mogła odejść. Byłoby to niewłaściwe. 

Nieprzyjaźń rodziców nie potrzebuje przechodzić 
na dzieci.

— Mamo! to się nie zgadza z poetyczną tra­
dycją. Romeo i Julja... Gdyby nie dziedziczna 
nienawiść, cóżby się stało z literaturą? Stano­
wi ona cząstkę dorobku romantycznego. Nie 
zmniejszajmy go! Niknie on i tak dosyć z dniem 
każdym.

Baradier, nie słuchając syna, zajęty był da­
lej swemi myślami i szepnął:

— Po co ona przyszła tntaj ? Dla czego Lich­
tenbach ją tu przysłał?

— Czy mam pójść zapytać ją o to ? — rzekł 
Marceli wesoło.

— Bądźże poważnym, proszę cię — zawołał 
bankier. — Tn nie chodzi o żarty!

— O ! wiem dobrze. Nie żartujecie tutaj czę­
sto. Dla czego tak się wzruszać? Mama jest 
biada, a ojciec czerwony' I to wszystko dla te 
go, że młode dziewczę przyszło odwiedzić kole­
żankę z pensji! Czy w tern jest coś nadzwyczaj­
nego ?■

Baradier spojrzał na syna z gniewem.
— Jesteś dudkiem. Daj mi pokój! Nie jesteś 

zdolny zrozumieć.
Marceli skłonił się głęboko:
— Ślicznie dziękuję.
Ale Baradier nie miał czasu rozgniewać się 

na dobre. Drzwi salonu bowiem otworzyły się i 
Amelja ukazała się na progu.

— Mamo — rzekła — panna Lichtenbach 
pragnęłaby pożegnać się z mamą
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na ten powód zwrócone, że ze strony niższych urzę­
dów, pod względem przeprowadzania weterynnrnkich 
oględzin, gościńcem przypędzanych zwierząt, na nie­
korzyść interesowanych nie jednakowo się postępowało.

„Przy wydanin tego rozporządzenia zwracano 
głównie na to nwagę, aby w mowie będące oględzi­
ny, jak najprędzej się odbywały, dlatego urzędy po­
lityczne zostały zobowiązane, zaraz przy nadejścia 
wiadomości o nachodzących zwierzętach z . ;rajów ko­
rony węgierskiej, oględziny tychże albo przez rządo­
wego, lub przed innego zaufania godnego rutynowa­
nego weterynarza, zarządzić

„Później, aby partjom nie przysparzać kosztów, 
któreby miarę bezwarunkowo potrzebnych przechodzi­
ły, przepisano, aby przy równoczisnem przybyciu 
więcej zawiadomień, przez złączenie pojedynczych 
aktów oględzinowych, czasu i koiztów oszczędzać, i na- 
leiytość na pojedyncze parlje odpowiednio dzielić.

„Na dokładne przeprowadzenie tychże przepisów, 
będzie btz przerwy wszelka nwaga zwróconą i jestem 
oprócz tego gotów, jak dalece to w ranach istnieją­
cych przepił,ow i ze względów weterynarno-policyj- 
nych jest możebne, w uwzględnienia godnych wypad­
kach dotyczącym partjom, dalsze w interesie tychże 
ekonomicznego rozwoju pożądane ułatwienia robić “.

Zatem dla zagranicy, t. j. dla Węgier, jako od­
dzielnego państwa, gdzie zarazy w rzeczywistości gra- 
anją, postarano się, abym dowóz był wolnym baz 
przymusowych og;ędzin na granicy i aby oględziny 
dopiero na miejscu przeznaczeria się odbywały, 
a tylko to bydło i trzodę na granicy oglądano, 
która gościńcem jest przypędzaną, a u nas w Galicji 
śześciu panów kapitaliatów wraz z znaweą dr. Beni- 
sem, żądają przymusowych kontumacyj ! I  to nazywa­
my popieraniem rozwoju handln! Co pomyśli rząd, 
wziąwszy te oba, tak różne od siebie żądania, pod 
rozwagę ?

Powyższe pismo w Nr. 14 z 18 lutego b. r. za­
mieszcza nstęp p. t. „Ruch bydła i trzody między 
Austiją i Węgrami w roku 1900. C. k. niząd auty­
styczny w c. k. ministeijum handlu przysyła właśnie 
prowizoryczny wykaz rnchu związkowego trzody mię­
dzy Austrją a Węgrami z roku 1900 i t. d.“

„Porównawcze zestawienie ilości dowiezionych 
sztuk z Węgier do Austrji z jednej a wywóz z Au-
etiji do Węgier z drugiej strony, daje następujący 
wynik:

sztuk
Bydło do zabicia i chowu dowóz wys;«z

wołów na za b ic ie   193.693 615
wołów pociągowych i do karmienia 1.809 454
byków do ro z p ło d n .......................  245 574
byków do za b ic ia .......................  19.088 6
krów do rozpłodn i u*.ytku . . 7.387 484
krów do z a b i c i a  21.451 47
b a w o ł ó w ............................. 7.324 5
m łodych..................................................... 8.152 129
cieląt ..............................................  17.476 1,225

'  owiec ..............................................  126.947 286
^igniąt i k o z łó w ............................. 6.888 3.326
Wieprzów p a ś n y c h .......................  350,245 33
wieprzów półpaśnych.......................  1.694 36
wieprzów c h ń d y c h .......................... 124.134 2.569

t młodych p r o s i ą t   353 91
koni do z a b i c i a ............................. 2.995 —

Ile zatem trzody Węgrzy dostawili w ubiegłym 
roku bez kontumacyj i bez przymusowych oględzin? 
Czy nie bezmała pół miljona sztuk? Nawet rieprzy- 
datne im jnż konie potrafią spieniężyć, podczas gdy 
u nas je zakopnją i zaledwie skórę ściągają. Gdzież 
tego przyczyaa ? W tern, że mają handel wolny i bez 
przeszkód, a z ułatwieniami w dowozie, jakich my 
nie posiadamy, a handel ich wskutek tego się roz­
szerza. Co zaś my im sprzedaliśmy? Powy/jze cyfry 
dają chyba każdemu dostateczną odpowiedź Lecz to 
tylko Węgrzy umieją przeprowadzić.

To samo pismo w nrze 16 z 25 lutego pisze: 
„Niektóre daty z węgierskiej debaty budżetowcy. Przy 
naradach nad budżetem w węgierskim sęjmie, wygło­
sił minister rolnictw Daranyi mowę, objaśniającą 
wszystkie gałęzie jego ressortn. W tokn mowy wspo­
mniał też i o urządzeniu pisca kondensacyjnego, 
który za granicą jest bnrdzo rozpowszechniony11. 
‘ [yćmy go już od dwóch lat w Wiednin postawili, 
jak jnż poprzednio było r  spomnianem). D.raxyi oświad­
czył, źe chce sprawę podnieLienia s.artości mięsa 
wogóle bliżej rozpatrzyć. Do przestndjowania tej kwe- 
stji został też wysłany rzeczoznawca za granicę. (A 
u nas jydii, którym nawet nie wolno jeść wiuprzo- 
winy, i mąjący zaledwie może tylko teoretyerne wy­
obrażenie o trzodzie, wygłaszają referaty o handlu 
świniami. Czy to są rzeczoznawcy ?). „Ewestja chowu 
trzedy była tikże poruszoną. Odwołano się na to, że 
podczas gdy np. w rokn 1897 rzeczywisty wyróz 
tylko 18 miljonow koron wynosił, w rokn 1898 pod­
niósł się na 25 miljonów koron, w następującym ronu 
na 38 miljonów koron, a w roku 1900 na 48 miljo 
nów koron (A przeu co ? Przez wolny handel i uła 
twienia w dostawie, lecz nie przez przymusowe kon- 
tumacje, jak to Galicja chce uczynić. Gdyby tóry 
z węgierskich handlarzy kapitalistów żądał od kra- 

podobnego, toby go wyśmiano). „JeBzcce 
edstawiają się daty, dotyczące wywozu 
>y. W »k" 18 7 i 1898 był, z po­

wodu amerykańskiego smalcn, wywóz mniejszy niż 
przywóz; rok 184g natomiast wykazał już zwyżkę 
wywozu na 61.688 metrycznych cetnarów, a w 1900 
r. podniosła się ta zwyżka na 115.757 metryu/nyeh ] 
cetnarów. Pod względem wywozu słoniny rok 1900 
z nadwyżką wywozn na 51.056 metrycznych cetna­
rów stoi na czele ostatnich lat 10 jako nrjlepszy. 
Sam wywóz drobiu, jaj, pierza i t. d. przyniósł w roku 
1895 wartość 43,352.646 koron, zaś w rokn 1900 
doszedł do kwoty 71,000.967 korona. (A u nas?).

To są statystyczne, urzędowo potwierdzone daty 
rozwoju handlu węgierskiego. A co się zrobiło w Ga­
licji, gdzie byłoby ogromne pole do pracy i podnie- 
: ienia handlu ? Pracuje się nad kontumacjami i przy­
musowymi targam i! Czyż to nie dosyć ?

W  końcu mnsimy j.. zcze nadmienić, że pan dr 
Benis może być bardzo dobrym fachowcem w swym 
dziale i potęgą pod tym względem pierwszorzędną, 
lecz co powie na to, że jeden z jego współwyznaw­
ców i fachowiec w handlu trzodą, pisze do jednego 
z komisjonerów: „Petycja pochodzi tylko ze strony
knpców bogatych, którzy już teraz spółki rozmaite na 
targach przy zakupnie zawierają i chcą jeszcze sprze­
daż utrudnić małym kupcom tak, aby zmuszeni byli 
przestać handlować, jak to było podczas tr-an ia  kon- 
finicji. Wtedy przy zakupnie towaru, dyktowali chło­
pom ceny, jakie się im podobało, wtedy majątki zbi­
jali, bo żadnej konkurencji nie mieli, gdyż i\ały ku­
piec, nie mogąc handlować wprost i ryzyka konfiaięji 
wytrzymać, musiał tylko być sługą dla tych wielkich, 
którzy zresztą spółki Zawierali i w ten sposób zmu­
sili mniejszego do służenia sobie. Dzisiaj nie pomaga 
im zawieranie spółek na targach, bo jest mniejjzych 
handlarzy dość i dlatego hodowca może jeszcze jaką 
taką cenę otrzymać. Całe dążenie do konfinicji, jest 
zatem tylko w interesie pewnych bogatych handlarzy, 
którzy się zbogacili w ten sposób, że zmonopolizowali 
handel w niektórych stronach Galicji z powodu za­
warcia spółek i krzywdzenia hodowców. Nie prawdą 
jest, m  teraz się chów zmniejszył, przeciwnie zmuiej - 
szył się tylko podczas trwania konfinicji, a po znie­
sieniu tejże powiększył się znacznie, co statystycznie 
udowodnić można. Jeżeli handel s.ę nie rozwija, to 
przyczyny tego są następnjące:

1. Taryfa przewozowa, którą nabży uregulować.
2. Niedozwolenie, aby w innych krajach, jak w 

Czechach, na Morawie i t. p. trzymanie galicyjskiej 
trzody było dozwolone tylko do 5 dni.

3. Niedozwolenie, aby galicyjska trzoda była do- 
pnszczana do mias. mniejszych w Czechach i na 
Morawie, lecz tylko do takich, gdzie są rzeźnie pn-. 
bliczne, podezas gdy trzodzie węgierskiej wszytko 
jest dozwolone.

„Jeżeli na komisjonerów narzekają, to niech ci, 
którym komisjonerzy się nie nadąją, poślą sobie wła­
snych zaufanych ludzi do sprzedawania tak do W ie­
dnia, jak i do Pragi, a jeżeli to mogli dotychczas 
mniejsi kupcy uczynić, to dla czegożby nie mogli 
taksamo postąpić tacy bogacze jak Staniszewski lub 
spółki.

„Jeżeli jednak tego nie robią to widać, że 
nie komisjonerzy psują im handel, a raczej monopol, 
tylko mniejsi handlarze tak zwani „kleinh;tidlerzy“ 
i któryenby się chcieli pozbyć przez zaprowadzenie 
konfinicji. Chłopi i hodowcy jeszcze pamiętają czasy 
konfinicji i wartoby też ich pociągnąć do narady.
A dlaczego jnż tyle lat zaprzeczony jest handel chu­
dą trzodą t. zw. „Laufer Schweine11 ? Przecież to 
miljony korzyści krąjoiri i to najbiedniejszemu chło­
pu przynosiło i zajmowała się tym handlem większa 
część kupców. Możnaby bardzo wielu argumentów n- 
żyć i t. d.“

W drugim liście między innemi mówi, „że pan 
Leon Staniszewski tylko przeciw pp. Potoczkowi, Ży- 
gulińBkiemu i Sikorskiemu wygaduje, że ci są przt 
ciwnikami i t. d .“

W naszej myśli muszą oni „być przeciwnikami11, 
a i my wszyscy, żyjąc z chłopa, musimy też jego 
sprawę bronić i od nadużyć go ochraniać.

Odpijy listów tych są autentyczne i ręczymy za 
ich moralną treść naszymi podpisami. Cóż na to mo­
gą powiedzieć panowie: były dyrektor i wielki rze­
czoznawca D. Mandel i dr Benis?

My nie kryjemy się ze swem zapatrywaniem i 
występuj*my otwarcie, dając swe podpisy, więc niech­
że i nasi przeciwnicy tak postąpią, jeżeli się czują 
w słuszności, a potem więcej im odpowiedzieć bę­
dziemy mogli.

„Głos Narodn“ dlatego wybLoramy za naBzego 
pośrednika, bo z krwi i kości tego narodu wyszedł­
szy, czujemy z nim razem jego niedolę i ugnębienie, 
nie dla wyłącznie własnego zysku, lecz dla rozwojn 
krajowego handlu i będzbmy usilnie pracować, o ile 
to w naszych siłach, aky tego chłopa nie dać cał­
kiem zniszczyć, a z ludu pochodząc, z nim i dla 
niego pracować chcemy i bęuziemy.

Podpisami naszymi stwierdzamy prawdziwość na­
szego ogłoszenia: Antoni Tomaszewski, Marcin Ba- 
zent, Franciszek Bartnik, wydziałowi stowarzysze­
nia kupieckiego w Wiedniu; Władysław Lubowie­
cki, Stanisław K opecki, Stanisław Kotniewicz, 
członkowie tegoż stowarzyszania.

O wężu morskim.
Sprawa budowy drugiej połowy gmachu dyrekcji 

kolei państwowej na Eleparzu w Erakowie, stsje się 
powoli jakimś wężem morskim, o którym wszyscy mó­
wią, ale nikt o nim bliższych nie wie szczegółów. 
Dwa lata już przeszło, dyrekcja zaknpiła grunt i 
przyległe domy na uskutecznienie tej budowy, miasto 
też jakiś plac tanio sprzedało, by przyczynić się do 
prędszego załatwienia tej sprawy, plany są dawno go­
towe, pieniędzy chyba nie brakuje, bo gdzieżby były 
jak nie u tych uprzywilejowanych woźniców, co nam 
każą, jak elektryka, drogo płacić za lichą jazdę i 
życie narażać na wywrotnych miejscach; a jednak 
głucho z budową, choć do tego można było przy do­
brej woli już w roku zeszłym przystąpić. Więc jest 
w tern coś, coś się za parawanem dzieje, ale o tern 
ani robotnicy nie wiedzą, którzy się roboty domagają, 
ani pan prezydent miasta, który im w tym względzie 
swoją instancję przyobiecał.

Że prywatni budować nie chcą, to rzecz bardzo 
prosta. Wpakować w budowę własne i dopożyczone 
fundusze po to tylko, by być administratorem wła­
snego majątku na rzecz wysokich władz skarbowych, 
to nie miła wcale perspektywa. Zacząć bndowę z o- 
graniczonym funduszem, by potem w połowie roboty 
spotkać się ze zmową robotników, których namówio­
no, by żądali wyższej zapłaty, wskutek czego koszto­
rys pierwiastkowy staje się złudnym a dla przedsię­
biorcy ryzykownym, to także rzeez nie miła. Prze- 
dewszystkiem jednak, dopóki system podatkowy, tak 
w literze jak i w duchn nie zmieni się i nie straci 
swego charakteru darcia ostatniej skóry z kontry- 
buenta, dopóty nie może być mowy o jakiejkolwiek 
zmianie opłakanych dzisiejszyeh stosunków. Panowie, 
siedzący na wygodnych krzesłach dobrze płatnych po­
sad, nie msją pojęcia co się dzieje wśród roboczej lu­
dności, swoją drogą drażnionej i podburzanej przez 
różnych opiekunów. Gdyby nie upust zdrowych sił za 
granicę do robót’polnych, doczekalibyśmy lię już roz­
ruchów w kraju wycieńczony , wyzyskiwanym, cie­
mnym, w którym tylko kwitną lichwiarskie banki, 
zastawnicze zakłady i prezesowsko-dyrektorskie posa­
dy od próżnowania. Eto n nas przoduje w k ra ju : 
wojskowi, urzędnicy, trochę adwokatów i doktorów, 
kilkunastu magnatów, a poza tern nędza aż piszezy, 
albo blichtr. Gdzie u nas średnia klasa, zamożny rze­
mieślnik, kupiec lub przemysłowiec! Nie ma; ujadła 
ich konkurencja tandety wiedeńskiej lnb inuej, nasza 
własna nieporadność, brak najmnią .zego poparcia dla 
pojedyńczych usiłowań i owa Schadenfreudi, która się 
cieszy z każdego niepowodzenia, radaby każdemu no­
gę podstawić, lekceważy usiłowania nieraz wieln lat 
zaparcia się i pracy! Słyszeliśmy z ust jednego 
skromnych pracowników na polu krajowego przemy­
słu, że kiedy przed kilku laty przesłał o p ł a e o n e  
w pocztowej przesyłce próbki swoich wyrobów mar­
szałkowi krąjowemu Galicji do jego mąjątku, zwróco­
no mn przesyłkę nieprzyjętą wzgardliwie.

Bucz nieprawdopodobna, a przecież prawdziwa; 
możemy podać datę i nazwiska... Ekscelencja nie 
mógłby nawet usprawiedliwić nieprzyjęeia obawą, że 
mógłby to być dynamit, bo przesyłkę uprzedził list 
fabrykanta z uprząjmą prośbą o poparcie. W kraju, 
gdzie u góry takie paniyą pojęcia, musi przyjść do 
t.-go, do czego n nas dziś doszło, t. j. do nędzy po­
wszechnej. A n dołu, czy lepiej ? Do taniej żydow­
skiej tandety cisną się tłumy biedaków, by za tanie 
pieniądze upstrzyć swój strój choćby zielonym kape­
luszem z Tyrolu, zmienić charakter ubrania własnego, 
a pomału i duszy. Uświadomienie doprowadziło do 
tego, że na ulicy zrównali się wszyscy, choć u vie 
jednego brzuch pusty, a grosz grosza goni. Socjalizr* 
zatraca resztę poczueia narodowego, narodowej soli­
darności — rozsypujemy się w pojedyncze usiłowania
0 zdobycie kaw łka chleba, byle dziś. W  naszym 
krajn, gdzie łatwiej o ludzi, niż o pracę, zmowy ro­
botnicze są przedejrszystkiem grubym błędem. Nieehże 
p. Daszyński da teraz robotę tym, których lekko­
myślnie, gdy była robota, do strejków namawiał. 
Chłop na wsi, na ciężkim przednówku, ściśnie paskiem 
bnuch i ziemniakami do nowego chleba przeżyje, ale 
robotnik miejski, przyzwyczajony do wyższego zarobku
1 lepszego życia, w brakn roboty i zarobku, bnrzy 
się, narzeka na stosunki społeczne i, podjudzany nie­
ustanni*, w socjalizmie i przewrocie widzi zbawienie. 
Do cieśli i murarzy mówił p. Daszyński wielkim gło­
sem : „To wasze domy i kamieniee, bośeie wy je sta­
wiali!11 Dźwięczny a pusty frazes, godn. Robinsona 
Cruzoe. Czegóż ich teraz nie stawiają? Widać, że 
oprócz pracy rak, trzeba do tego i esegoś innego, 
o czem się w zapale wymowy agitacyjnej zapomina.

Zbrojny pokój, następstwo zwycięskich a niespra­
wiedliwych wojen, wysunięcie się na pierwr y plan 
w Europie Prusaków, co zdobyli przewodnie stanowi­
sko wiarołomstwami i deptaniem praw innych naro­
dów, uzbrajanie wszystkich przeeiwko wszystkim, wy­
sysanie ostatnich sił narodów do celów wojskowych — 
nieprodukcyjnych, prześciganie się na tern poln aż do 
zapamiętania, oto są główne powody, 2e narody mniej 
bogate i ekonomicznie rozwinięte schodzą na nędza- 
rzy, a zbogacąją się przy wielkich ogniskach zpekn-
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lanci, wielcy dostawcy i międzynarodowi oszuści — 
naturalnie żydzi. Rekrut i podatki, oto godła dzisiej­
szej administracji. Po za tern nic, albo prawie nic 
się nie robi. Kiedy idzie o sprawę jaką wojskową, 
na dragi dzień Redzie komisja i sprawę rozstrzygnie 
przy wielkim aparacie ngalonowanych i świecących 
mundurów, ale gdy tobie krzywda się stanie od władz, 
rekuruj do Pana Boga o sąd na Józefata dolinie, bo 
władze odpowiadają milczeniem. A podatek ? Wolno 
go dwa razy pobrać, wolno go niesłusznie nałożyć 
bez uwzględnienia ust .wy obowiązującej, skórę zedrzeć 
z kontrybuenta, za to niema żadnej odpowiedzialności, 
a na podany rekurs (na stemplu) czekaj ratku latka, 
bo panowie urzędnicy zajęci są przypisywaniem (wy­
borny i charakterystyczny wyraz), a nie odpisywa­
niem podatków. I  nam prawią o u c z c i w o ś c i ,  czy 
tern m o r a l n o ś c i  p o d a t k o w e j !  Bierzcie z nas 
uezciwe podatki, to jest pewną część naszego czystego 
dochodu, a będziemy je uczciwie płacić, inaezej rzecz 
cała sehodzi na bajkę o wilku i baranie.

Mój Boże, jak to człowiek nigdy nie wie, wy­
szedłszy z domu, gdsie zajdzie i zabłądzi. Zaczęliśmy 
o wężu morskim, a pióro uniosło nas na niewyczer­
pane pole narzekań na stosunki krajowe. Jest źle, i 
bardzo żle, a kto sądzi, że się wnet poprawi, łudzi 
siebie i drugich, tak, jak murarze łudzą się budową 
gmachu kolei państwowej, gdy tam w budynkach, na 
zburzenie przeznaczonych, lokatorzy dotąd spokojnie 
mieszkąją. Przecież, gdy kto zamierza budować, to na­
przód burzy to, co mu niepotrzebnego na placu za­
wadza, a takie roboty można uskutecznić nawet w zi­
mie, lub wczesną wiosną. Widocznie zachodzą tu ja ­
kieś względy i usiłowania, o których szersza publika, 
ani zatopiony w referatach p. prezydent miasta nic 
nie wie, bo inaczej nie podejmowałby się bezcelowego 
pośrednictwa. Tymczasem po cichu szepczą, że t e j  
budowy już kolej państwowa prowadzić nie będzie, — 
iż posaiędzy linf itra mi toczą się jakieś rokowania 
kupna i sprzedaży, gdzie, jak zwykle, jedna strona 
chce tanio kupić, a druga drogo sprzedać, choć to 
wszystko z jednej podatkowej kieszeni, — że kolej 
państwowa myśli ze swoim gmachem gdzieś bliżej 
dworea się umieścić, do czego naturalnie dziś wjborna 
nadarza się sposobność, która, wypuszczona z ręki, 
nie powtórzy się już rychło, a tymczasem, lada pra- 
eujący, ściskaj głodny żołądek, czikąj i miej nadzieję 
w p. Daszyńskim, lab w p. prezydencie miasta!

Na hiszpańskim dworze.
Z am ach n a  k ró lo w ą .

XI. Z szybkością błyskawicy rozeszła się wieść 
po tłumach, wstrząsnęła i zelektryzowała tysiące. 
Jak z jednej piersi, rozległ się krzyk pełen entuzja­
zmu : „Viva la Reine!“ „Viva la Reine!“ wołał 
lud, „Viva la Reine! “ wołały gromadki dygnitarzy— 
„Viva la Reine “ brzmiało zgodnie setki tysięcy gło­
sów. I  nakształt grzmotu, którego odgłos odbija się 
echem, powraca i znowu się powtarza, tak samo wie-

ką zasłoniła ranę, z której krew obficie się sączyła 
i wyjąkała słabym głosem: „Moje dziecię, moje uko­
chane dziecię!“

Jeden z oficerów gwardji, de Mencos, poskoczył 
ku markizie de Porar i wziąwszy z rąk jej małą 
księżniczkę, pokazał ją  zrozpaczonej i wylękłąj kró­
lowej na dowód, że ukochana jej córka jest zdrowa 
i nietknięta. Tymczasem kilku grandów wśród gro- 
źaych okrzyków zgromadzonej publiczności rzuciło się 
na zbrodniarza, który dopiero teraz sztylet wypuścił 
z ręki. Książe de T&manus chwycił go silnie oburącz 
za ramiona, a ochmistrz dwora Ferr-.ndo de Torryos 
i halabardzista Joaąuin Alyarez przytrzymali ma 
obie ręce. Sebastian, Mencos, Paulino Rabadan i hr. 
Balazotti z pomocą żołnierzy usunęli go przemocą 
i wtrącili na odwach halcbardzistów.

ZE ŚW IATA.
WIEDEŃ 28 kwietnia.

(Bandy fałszerzy. — Obława. — Aresztewanie.)
Jeszcze zeszłego roku w lecie w miejscowości 

Mauer, leżącej niedaleko Wiednia, zjawił się jakiś 
nieznajomy pan, przedstawiający się, jako pan Ritter 
von Bessenier ze „Slawonji" i wynajął piękną willę, 
stojącą zupełnie w odosobnieniu i zamieszkał ją z ca­
łą rodziną, składającą się z żony i sześciorga dzieci. 
W jakiś czas potem dragą sąsiednią willę zamieszkał 
niejaki p. Kani, rzekomo handlarz wapna z Semlina, 
przyjaciel pana v. Bessemer.

Obie rodziny żyły wyłącznie tylko z sobą, nie 
dopuszczając nikogo do zajętych przez siebie will. 
Ani p. Ritter v. Bessemer, ani p. Kani nie trzymali 
żadnej służby. Dopiero w ostatnich czasach zauwa­
żono, że od czasu do czasu zjawiają się] u oba przy­
jaciół jakieś nieznane indywidua, które potem odpro­
wadzał do Wiednia zazwyczaj p. Bessemer. To zwró­
ciło uwagę żandarmerji, która miała odtąd baczniejsze 
oko na tajemniczych mieszkańców uroczych will letnich 
w Mauer. Pomagała w tern miejscowemu posterunko­
wi żindarmerji także wiedeńska policja.

Niebawem spostrzeżono, że z Niemiec nadchodzą 
pod adresem p. von Bessemera różne przesyłki z pie­
niędzmi i z jakiemiś maszynami, Przesyłki te zaczęły 
napływać ostatnimi czasy coraz więcej. Wysłani z Wie­
dnia ajenci policyjni dowiedzieli się, że w przedpo­
koju willi, zajętej przez rodzinę p. Bessemera, leży 
zawsze na stole nabity rewolwer, że nieraz późno 
w nocy śnieci się w górnych pokojach jakieś mdłe, 
napół zdnszone światło. Liczne poszlaki przemawiały 
za tern, że ma się tutaj do czynienia z fałszerzami 
banknotów.

To też policja wiedeńska w porozumienia ze sta­
rostą w Hietzing i żandarmerją obmyśliła wielką 
obławę.

W ostatni piątek raniutko żandarmerja w pe- 
wnem oddalenia otoczyła obie wille silnym kordonem, 
natomiast sjenci policyjni poukrywali się w pobliżu, 
zachowując wszelką ostrożność. Całą wyprawą kiero­
wał sam starosta z Hietzing. Koło południa kilku 
ajentów w ubrania podróżnem rozmawiając z sobą, 
zbliżyło się do willi p. Bessemera. Ten ostatni doj­
rzał ich już z daleka i nie podejrzywając niczego 
złego, swoim zwyczajem sam wyszedł naprzeciw i o- 
tworzył bramę. Pan Bessemer okazał się jednak na 
tyły niegościnnym, że zaraz a wrót zagadnął szor­
stko stojącego najbliżej ajenta, czego sobie życzy, 
bo on nikogo nie przyjmuje. W tej samej jednak 
chwili został chwycony silnie przez kilkanaście rąk 
i zupełnie ubezwładniony.jj Za chwilę starosta i żan­
darmi byli już wewnątrz i odbywali rewizję. Na 
pierwszy rzut oka nie można było niczego podejrza­
nego dostrzedz, wszędzie panowały schludność i po 
rządek. Dopiero w dalszych pokojach pierwszego pię­
tra znaleziono cały warsztat do fabrykacji bankno­
tów, a nawet paczkę już gotowych banknotów, sfa­
brykowanych nader starannie i łudząco.

Po dobrej chwili zjawił się a p. Bessemera, ni­
czego nie przeczuwając, jego przyjaciel, p. Kani, 
którego również niezwłocznie aresztowano. Bessemer 
ma lat 26, a Kani lat 29. Żony aresztowanych 
twierdzą, iż zupełnie nic nie wiedziały o tern, że 
ich mężowie fałszowali banknoty, pozostawiono je  z a ­
tem jeszcze na razie na wolnej stopie.

Odkrycie to wywołało w całym Wiednia ogromną 
senzaeję. Dwa wagony, specjalnie w tym cela wy­
słane, przewiozły do Wiednia wszystkie maszyny i 
przyrz-jdy, znalezione w willi Bessemera. Falsyfikaty 
mają być wykonane wprost po mistrzowsku, tak, że 
nadzwyczaj trnduo odróżnić je od prawdziwych bank­
notów.

PARYŻ 25 kwietnia. 
Śmierć głodowa. — Nowy kometa. — Schwytanie sżple- 

gów we Francji; aresztowany Stefan Jevanovicz.
W ostatnich dniach zdarzyły się tutaj dwa wy­

padki straszliwej śmierci głodowej. Mianowicie na u- 
licy „Rue Jacob* mieszkał już od lat wiela ośmdzic- 
sięcioletni starzec, pochodzący z Węgier, niejaki An­
drzej Huttner.

Codziennie rano Huttner wychodził regularnie z 
mieszkania, do którego wracał dopiero późnym wle- 
czorem. Z sąsiadami wcale się nie znał i nigdy z

żadnym z nich nie rozmawiał, to też powszechnie 
nazywano go „dziwakiem", albo „wiecznym żydem 
W ostatnich dniach nie widziano Huttnera, jak zwy­
kle, aby wychodził, lab wracał do swego mieszka­
nia. Spostrzeżenie to zaniepokoiło mieszkańców na 
Rue Jacob; po całej dzielnicy zaczęły krążyć głuche 
pogłoski, okraszone, jak zwykle w takich wypadkach, 
licznemi sensacyjkami; jedne z nich głosiły, że Hut- 
tner zoitał zapewne zamordowany, inne znowu, żs 
popełnił samobójstwo.

Kiedy jednak znowu dwa. dni upłynęły, a Hut­
tnera nie było widać, gospodarz domu zawezwał po­
licję. Gdy wyważono drzwi, wstrząsający widok przed­
stawił się oczom obecnych: na łóżku leżał martwy 
Huttner; bezładnie porozrzucane wkoło łóżka rzeczy, 
zdawały się wskazywać na to, żt. ta chyba rozegrał 
się straszny dramat, że bezsilny staiuizek padł ofia­
rą morderstwa dla rabunku.

Niebawem jednak straszne przypuszczenia okazały 
się płonnemi. Przywołany lekarz stwierdził a Huttne­
ra śmierć z głodu, a bezład, panujący w izdebce, 
świadczył o strasznych przedśmiertnych męczarniach 
nieszczęśliwego staruszka.

Dragi wypadek zdarzył się temu dni cztery. Z 
Esconnes przybył tutąj niejaki Brault, aby w stolicy 
znaleźć jakąś pracę. Zanim jednak mógł ją znaleźć, 
wyczerpał cały swój skromny zasiłek; nie mając so­
bie za co kupić kawałka chleba, błąkał się nieszczę­
śliwy przez trzy dni po mieście, aż wreszcie na Rue 
Descartes padł bez sił na ziemię, Pospieszono ma 
wprawdzi niezwłocznie z pomocą, lecz n* jakikol­
wiek ratunek było już zapóźno. Dwudziestopięcioletni 
Brault zakończył w kilka chwil potem życie.

Do tutejszych dzienników donoszą z Kapstadtu, 
że dyrektor tamtejszego królewskiego obserwitorjam, 
dr Gili, zauważył przed kiiku dniami na wschodaięj 
części horyzontu o godzinie wpół do 3 rano, nowego 
kometę który płonął tak jasnem światłem, że go mo­
żna było widzieć nawet gołem okiem. Kometa miał 
olbrzymi ogon, rozszczepiony na irzy części i zbliżał 
się z nadzwycząjną szybkością ku słońcu. Odkrycie 
to wywołało w tutejszym świecie uczonym wielką 
sensację.

DonoLzę wam bliższe szczegóły o aresztowania dwu 
robotników w fabryce metalurgicznej w Commentry 
za to, że wydali fabryce Kruppa tajemnicę wyrobu 
stali, przeznaczonej na nowe działa francuskie. Pierw­
sze depesze doniosły, że w Paryżu aresztowano w 
hotelu Chatham Polaka, nazwiskiem Janowicz, jako 
podejrzanego o wspólnictwo w zbrodni. Otóż okazało 
się teraz, że aresztowany nazywa się Jovanovicz, nie 
jest PolakLm i wcale się do narodowości polskiej nie 
przyznaje. Jovanovicz urodził się 1875 roku w Wie­
dniu, a służbę w hotelu Chatham przyjął w 1897 r. 
W październiku zeszłego roku Jovanovicz wziął na 
parę tygodni urlop i pcd pozorem, że się chce wy­
ćwiczyć lepiej w języku francuskim, wyjechał naj­
pierw do Montluęon a potem do Commentry, gdzie 
się zaznajomił z aresztowanymi właśnie robotnikami 
w tamtejsząj fabryce metalurgicznej, Gigouret’em i 
Desarmenieu i z nimi razem sprzedał Kruppowi taje­
mnicę, za co siedzi już w kozie.

XXVIII zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa Ta­
trzańskiego zagaił w sali obrad Magistratu Pierwszy 
wiceprezj deut dr Stanisław Pouikło, który zaznaczył, że 
wydział odniósł się do Koła polskiego w sprawie budo­
wy kolei z Nowego Targu do Szczawnicy i z Zakopane­
go do Suchej Hory. Na wniosek wydziału zgromadzenie 
przez aklamację zamianowało członkami honorowymi Hen­
ryka Sienkiewicza, Władysława hr. Zamoyskiego, właści­
ciela Zakopanego i prof. dra Franciszka Kasparka. Z ko­
lei sekrotar* p. -ueopold Świerz odczytał protokoł z XXVII 
zwyczajnego walnego zgromadzenia z dnia 20 kwietnia 
1900 r., które przyjęto do wiadomości. Następnie sakre- 
tarz odczytał sprawozdanie z czynności Towarzystwa za 
rok ubiegły, po łto iem  zabierali głos pp. Szajnocha i 
Hopcas. Pierwszy n sprawie mapy Tatr, drugi wskazy­
wał na liczne ulepszenia i inwestycje drogowe, przema 
wiał za utworzeniem osobne! komisji wykonawczej w Za­
kopanem, dla przeprowadzenia uchwał wydziału, wreszcie 
dził wydziałowi, aby tenże urządzał częstsze wycieczki 
zbiorowe, a szczególnie zachęcać młodiież szkół średnich 
i unimersy oecką do zwiedzania Tatr. Po przyjęciu spra­
wozdania do wiadomości, p. Wacław Anczyc składał spra­
wozdanie z przychodów i rozchodów za rok 1900, w któ­
rym przychody wynosiły 29.455 koron 48 hal., rozchody 
28.542 k. 70 h., pozostało zatem w kasie na rok bieżący 
912 k. 78 hal. Po oświadczeniu zgodności rachunków na 
wniosek członka komisji kontrolującej p. Władysława F i­
schera Udzielono zarządowi absolutorjum. Następnie przy 
pieliminarjum bndżetn Towarzystw* na rok 1901, wywią­
zała się dyskusia na l niektóremi pozycjami szczegółowe- 
mi. Dia powiększenia do?hodów Towarzystwa, uchwalono 
przekazać wydziałowi wniosek p. Uderskiego, proponują­
cy podwyższfnie wkładek członków z 6 do 10 kor. ro­
cznie. Na wniosek p. Hopcasa upowazmono wydział, aby 
ten czynił staranie o uzyskanie większej subwencji od 
Sejmu krajowego.

Przy uznpełn.enin wydziału wybrano prezesem Towa­
rzystwa na 3 lata p. Ai-drzeja hr. Potockiego; do wy­
działu w miejsce ustępujących na trzy lata wybrani zo­
stali pp.: dr Tadeusz Bednarski, Wiktor Ciechomski, dr 
Michał Koy, Jan Feliks Sikorski i dr Henryk Szarski; 
na 2 lata: p. Aleksander Siedlecki. Do komisji kontrolu­
jącej na jeden rok wybrani zostali pp.: Władysław F i­
scher, Piotr Prysak, dr Juljan Zgorzaiewicz.

Wobec spóźnionej pory uchwalenie przedstawionego 
preliminarza budżetu, jako punkt VII porządku dzienne­
go: rezolucje wiecu zakopiańskiego z dnia 3 sierpnia r. 
1900 odroczono do następnego walnego zgrorry 
mającego się oabyć za dwa tygodnie. Natomi" 
no wyboru uzupełniającego wydziału.

ści z pałacu obiegały tłumy i rodziły uczucie, które 
k r a ł o  każdemu uścisnąć dłoń sąsiada ua zuak wspól­
ności myśli i uczuć.

Królowa udała się na Mażę świętą do kaplicy 
zamkowej. Z wyrazem niewypowiedzianego szczęścia 
i słodyczy pieściła nowonarodzoną księżniczkę. Ten 
obraz macierzyńskiej miłości wzruszył wszystkich o- 
beeuyeh do głębi.

Opuszczono kaplicę pod wpływem jakiegoś' dzi­
wnie ciepłego, serdecznego nczncia dla królowej. Iza­
bellę otoczyli: jej matka, książę de Montpensier 
z żoną, Franeisco Paula de Asia, papieski nuncjusz 
i k rdynał z Toledo. Za królową postępowała mar­
kiza de Povsr, niosąc na rękn małą księżniczkę 

Asturji.
Natłok lada, pragnącego widzieć królowę, był 

tak olbrzymi, że pochód musiał, co jsk*1 czas, sta­
wać, i czekać, aż straż zdoła zrobić miejsce.

Przy p 'zejściu przez galeiję zatrzymał się znowu 
pochód. Królowa atanęła, chcąc jJrisdzieć parę słów 
swemu mężowi. W tej chwili przecisnął się do nitj 
przez tłum jakiś staruszek, odsunął halabardzistćw 
i klęknął przed królową. Nikomu nic innego na myśl 
nie przyszło, jak tylko, że ktoś chce w tym tak u- 
roczy«tym dla krćlowsj dnia przedłożyć jej ja’:-* 
prośbę, wiedziano bowiem, że hiszpańska familja kró­
lewska okazuje się w takich wypadkach bardzo ła­
skawa.

Jakież jednak było przerażenie wszystkich obe­
cnych, gdy człowiek ów wyjął nagle sztylet, okryty 
w fałdach płaszcza, podniósł się i z błyskawiczną 
szybkością uderzył w pierś królowej. Izabella krzy­
knęła boleśnie, morderca zaś z szatańskiem szyder­
stwem zawołał: Ha, ha, myślę, że masz jnż dosyó!

Nikt nie zdoła opisać przerażenia, jakie ten 
straszny wypadsk wywarł na obecnych. Parę sekund 
minęło, a nikt nie był zdolny się poruszyć, wymówić 
słowa, lab przyjść królowej z pomocą. Nie chciano 
wierzyć własuym oczom. Wśród ogólnego zamieszania 
jedną tylko królowa dzj kał uajpiew zimną krew 
i przytomność umysłu. Oczy jej zwróciły się ku ma­
łej I ężniezce; przebijała z nich obawa * Mierzyńska, 
czy ukochanemu dziecka nic się złego ni stało. Rę­
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K R O N IK A .
Kalesdarz ksśolela> Dziś, w poniedziałek, P iotra , mę­

czennika; we wtorek Katarzyny Seneńskiej, panny; w 
środę Filipa i Jakóba, apostołów.

We wtorek rozpoczyna się Nabożeństwo Majowe w ko­
ściołach krakowskich.

Kaleadarz myśliwski. Od 15 kwietnia wolno polować 
jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i n deży ochraniać: 
łanie, samy [kozy], cielęta i  spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 19, zachód przypada o godz. 6 
minut 55, długość dnia godzin 14 minut 36.

Stan powietrza. Dnia 29 go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 7414, termometr 10 9 wilgotność 90° , ,  wiatr 
wschodni 10.

Repertuar Teatru Miejskiego
We wtorek, 30 b. m.: „Dama cd Maksyma11, krot. w

3 akt. J. Peydeau.
W środę, 1 maja: „Burza“, baśń dram. w 6 obr. z e- 

pilogicm W. Szekspira, ilustrowana muzyką (przedstawie­
nie popularne).

We czwartek, 2 maja: „Nawojka11, komedja na tle sto­
sunków krak. w XV w. w 3 akt. Kossowskiego.

K upiąjcie ty lk o  u  C h rześcia m !

* Biuro filjalne „Głosu Narodu". Dziś zrana 
administracja naszego dziennika otworzyła przy nl. 
Szewskiej pod 1. 13 binro filjalne dla przyjmowania 
miejskiej prenumeraty i wydawania dziennika Abo­
nentom, którzy tam „Głts Narodu" zaprenumerują. 
Dziennik odbierać będzie można przy nl. Szewskiej 
o godz. 2V2 po południu. Zaspokajamy w ten spo- 
aób wielokrotnie wyrażane życzenie Abonentów w śród­
mieściu, dla których odbieranie dziennika w Admini - 
atracji (Garbarska 7) było połączone z trudnościami 
Binro filjalne będzie otwarte od godz. 9 do 12 przed­
południem i cd godz. 2 do 6 po południu.

Przy biurze fiłjalnem na osobnej tablicy rozlepio­
ny jsst jnż od kilku dni codziennie zaraz po wyjścin 
z pod prasy najświeższy nnmer „Głosu Narodu" czy­
tany skwapliwie przez niezamożnych przechodniów, 
których nie stać nawel na tę bardzo skromną przed­
płatę, za jaką obecnie otrzymać można „Głos Na­
rodu". W ten sposób jak i przez uprzystępnienie wa­
runków przedpłaty (która wynosi 1 złr. 20 ct. mie­
sięcznie, na prowincji a 1 złr. w mieście) spełniamy 
obowiązek przeciwdziałania rozrzucanym pomiędzy lu­
dność w celach agitacyjnych dziennikom, stojącym na 
rozmaitych żołdach a usiłującym obsłamncać zdrowy 
aąd i naturalne nczncia naszego ogółu. Przyjaciół na­
szej idei prosimy, aby nam w tej pracy przez po­
pieranie i rozszerzanie naszego dziennika gorliwie 
dopomogli.

* Namiestnik Plnlński, który przyjmowany był 
w Budapeszcie na dłnższej prywatnej audjeucji przez 
cesarza, powrócił jnż do Lwowa.

* Sprawa pp. Rayskich, była przedmiotem obrad 
na sobotniem walnem zgromadzenia akcjonarjnszy Ban- 
kn galicyjskiego dla handln i "przemyslti. Na tern 
zgromadzeniu zjawiła się osobiście pani Bsyska. Jak­
kolwiek nrzędnik Bankn ją wydalił, to jednak w są' 
siednim pokojn zatrzymał ją hr. Andrzej Potocki i 
odbył z nią dłnższą kozfermcję. Gdy ta konferencja 
się skończyła, marszałek Fr. Paszkowski wezwał za- 
r-ąd do wyjaśnienia, co jest prawdy w zarzutach, 
z jakimi pp. Rayscy publicznie występują.

W odpowiedzi zabrał głos hr. Andrzej Potocki; 
przedmiotu pytania p. Paszkowskiego nie wyjaśnił, 
ale przedstawił przebieg rokowań pomiędzy Bankiem, 
a pp. Rayskimi, którzy od pierwszej chwili żądali 
oddania sprawy pod obywatelski sąd honorowy. Er. 
Potocki tlomaczył opór Bankn wobec tego żądania 
tern, iż „bardzo przykrem było dla Bankn stawać 
przed aądem polubownym po ostrych feytykach i po­
lemikach". Bank srm cheiał wyznaczać, kto ma być 
aędzią polubownym ze strbuy pp. Rayskich. W koń­
cu oświadczył hr. Potocki, że Bank obecnie jnż pra­
gnie doprowadzenia do akntkn aądn polnbownege i że 
takie zapewnienie otrzymała przed chwilą p. Rayska.

Obrony Bankn podjął się p. Leszek Prai Wiśnio­
wski, który w obszernym wywodzie ją ł polemizować 
z zarzutami państwa Rayskich, zarzucając im, że znali 
dobrze tekst kontraktu; że długi miały wynosić 80 
tysięcy koron, tymczasem trzeba było wyłożyć 11’2 
tysięcy koron; że p. Hirsch był właśnie mężem zan- 
fa iia  p. Rayskiego; że p. Rayski wreszcie uniemożli­
wił parcelację, więc Bank cofnął się od Administracji, 
dzisiaj majątek oddany jest aekwestrowi i licytacja 
rozpisana. Pan Wiśniowaki ręczył za nczciwość admi­
nistracji i dziwił się atakom pp. Rayskich na p. Toł- 
łoczkę, który nie miał bezpośredniego związku z całą 
sprawą. Zarzuty, czyniona urzędnikom, są nieprawdzi­
we. Panu Kleinowi, który jakoby żądał prowizji, zarząd 

ju e_Ł£ y»ił oczyścić się z zarzutów w drodze sądowęf.
..niej ;> j_ Klein wniósł skargę; na terminie 

smaicn i ałonf^ >dWt Koy t dyrektor Slęk, jako

*»iadek, ale oskarżyciel p. Klein nie stanął i sąd 
wydał wyrok nwalaiąjący pp. Rayskich.)

Następnie przemawiał w obronie Bankn p. Czecz, 
przyznając wszakże, że jeśli ktoś domagrl się łapów­
ki, to sprara ta należy do proknratorji.

P. Wiśniewski jeszcze raz zapewnił, że Bank go­
tów jest do polubownego załatwienia sprawy. P. Adolf 
Schiitz wyraził zadowolenie z tego powodn i powie­
dział, że treść oświadczenia p. Wiśniewskiego jeszcze 
dziś zakomnniknje pp. Rayskim. Z naszej strony wy­
pada wyrazić zdziwienie, że Bank tak pćźio decydu­
je się na drogę, jaką iść eheicli od początkn pp. 
Rayscy, - którsby oszczędziła Bankowi całego ikan- 
dtlu, który z pewnością nie podniósł jego reputacji.

Ze sprawozdania zarządn podnieść należy, że 
„zyak(l), osiągnięty ze sfinansowanie, patentu na wy­
nalazek Szczepanika,gnie został objęty obecnym bilan­
sem i będzie dopiero później uwzględniony". Zysk bi­
lansowy wynosi 293 542 koron; na 5 proc. dywi­
dendę przeznaczono 250.000 koron. Do Rtdy zawia- 
dowczej wybrani zostali: dr Binder, hr. A. Potocki, 
Lndwik Baldwin Ramult, Franciszek Slęk i Franci­
szek Rozwadowski. Do komisji rewizyjnej pp. Onysz­
kiewicz, Stryk i Glaser.

* Socjaliści a oficerowie. Sąd wyższy we Lwo­
wie, podniósi. karę socjalisty KolMewicza, skazanego 
za gwałt na oficerach przemyskich, z 2 tygodni na
4 tygodnie aresztn z postem co tydzień.

* N iezw ykły ża rt magistratu. Wczoraj, po po- 
łndnin, mieli mieszkańcy nlicy Wolskie, bardzo za­
bawne widowisko. Właśnie, gdy zaczął deszcz padać, 
przejeżdżały beczki magistrackie, w defiladzie przed 
„Sokołemc, aby skraplać nlicę. Niezwykle piękna, 
ale, jak się pokazało, zdradliwa pogoda, wywabiła 
tysiące publiczności kn Błoniom i do Parkn Jordana. 
Kurzawa była ogromna, bo nlicą pędził powóz za pe- 
wozem, jak to zwykle bywa w święta i niedzielo. 
Łatwo to było przewidzieć i należało skropić nlice za­
raz w południe, zanim rneb się zaczął około 2-giej. 
Tego nie uczyniono. Publiczność wchłaniała tumany 
pyłn, a dopiero, gdy po 4 -tej zaczęły zbierać się 
chmnry i grzmot zawarczał groźnie, nkazały się be­
czki. Kilkn pachołków mozoliło się dość dłngo, za­
nim z hidrantu rpłynęła woda do beczki. Nareszcie 
beczka napełniona. Deszcz zaczyna padać, publiczność 
wraca tłumnie z błoni pod parasolami, a wtedy ba- 
czki zaczynają swą defiladę przed „Sokołem". Ależ 
to żart prawdziwy! Przytem wypada się zapytać, 
czy wobec debaty budżetowej, odsłaniającej kłopoty 
pieniężne gminy, włsściwem jest takie kosztowne 
skraplanie n lit?  Użyto wczoraj pracy pięciu ludzi i 
dwóch zaprzęgów, gdy do tej samej czynności nżywa 
się w Wiednin pracy dwóch lndzi, a niekiedy jedne­
go człowieka. Tam niekiedy jeden człowiek toczy 
przed sobą wózek o dwóch kołach. Na walcn, pomię­
dzy kołami, okręcony dłngi wąż z gutaperki. Robo 
tnik wkręca jeden koniec węża do hidrantu, a dra- 
gim skrapia nlicę. Biegnie z wózkiem od hidrantn 
do hidrantn i w godzinie zrobi sam jeden dziesięć 
razy tyle, ile tn dokonać może beczkami cała bate- 
rja wozów z plntonem robotników.

Mgr. Camillo Caccia, ablegat papieski, odpra­
wił wczoraj Mszę św. przy trnmnie św. Stanisława 
w Katedrze na Zamku. Podczas odprawianej Mszy 
św., chór katedralny odśpiewał kilka chorałów z pie­
śni religijno-nąrodowych, które się Monsignorowi bar­
dzo podobały.

Otrzym ujemy następujące pismo: Prsszę o oświad­
czenie pnblicme w mojem imienin, że w sprawie za­
chowania się ks. Stojałowskiego na ^jeździć w Du­
browniku nikomu, a już najmniej p. Rychterowi ża­
dnym wyjaśnień nie da ?ałem ini interwiewów z nim 
nie przeprowadzałem. Dr Włodzimierz Lewicki.

Podkomisja Inwestycyjna Rady miasta odbędzie 
posiedzenie dziś, w poniedziałek wieczorem.

Popis uczniów p. F lo ry Grzywiósklej (pianistki), 
ze współudziałem panny T e r a j  Żukowskiej odbędzie 
się w poniedziałek dnia 29 b. m. o godzinie wpół do 
siódmej wiecz. w sali Kasyna powszechnego. W pro­
gram wchodzą ntwory Beethovena, Mozarta,. Ssnberts, 
Moniuszki, Chopina, Mendelsohna, Leszetyckiego, Nos­
kowskiego, Zarembskiego, Rubinsteina, Haydna, Ben- 
dla i wieln innych.

Egzamina Z muzyki. Dnia 22 b. m. w konser- 
watorjum myzycznem w Pradze zdali: p. Aleksander 
Saloni, nauczyciel seminarjum nauczycielskiego w Sta­
nisławowie egzrain z gry na akrzypcach z odznacza­
niem i p. Matja Srzeniawika, nauczycielka seminatjum 
w Rzeszowie ze śpiewu z odznaczeniem.

W  Kole mieszczaśskiem odbyło lię wczoraj po­
siedzenie Komitetu zajmującego się uroczystością przed­
południową w dnin 3 maja. Obszerny program uro­
czystości został uchwalony i wkrótce zoatrnie przez 
miejscowe dzienniki i płakaty ogłoszony. Uroczystość 
rozpocznie się Nabożeństwem w kościele O. O. Domi­
nikanów o godz. 11 przed południem.

Otwarcie strzelnicy odbędzie się w niedzielę d.
5 maja i poprzedzone będzie waluem zgromadzeniem 
członków Towarzystwa strzeleckiego; popołudnia strze­
lanie do tarczy, które rozpocznie król knrkowy p. 
Ignacy R ja l i prezes Towarzystwa p. Wiktor Redyk.

Na dochód krakowakiego Towarsyatwa Dobro­
czynności, dającego stale utrzymani} przeszło dwustn 
osobom, daną będzie w teatrze tutejszym w przyszły

poniedziałek (d. 29 kwietnia) bardzo wesoła komedja 
pod tytułem „One". Spodziewać się należy, że pu­
bliczność nasza cel tak szlachetny poprzeć raczy 
i licznie zgromadzić się zeehce.

Przystań wioślarska na Wiśle pod Rybakami 
otwartą zostanie w niedzielę dnia 5 maja.

Przejście na prawosławie czterdziestu ruskich 
włościan z gminy Snszna okazuje się mistyfikacją.

To w a rzystw o  ratunkowe zostało w dnin wczo­
rajszym zawezwane aż w siedmnaatn wypadkach. — 
W nocy o godzinie 3 minnt 50 zawezwano pogoto­
wie ratunkowe na nl. Podwale pod 1. 3, gdzie żoł­
nierz od trenn zleciał z trzeciego piętra na brnk, 
ale tak szczęśliwie, że żadnych zewnętrznych obra­
żeń nie dało się n nitga stwierdzić; skarżył się tylko 
na ból w bokn i w szyi. Na nl. Topolową wezwano 
wczoraj po połndnin i Tow. ratunkowe i straż po­
żarną. Okazało się, że żołnierz policyjny tylko przez 
omyłkę zawezwał także i straż pożarną. Pogotowie 
zaopatrzyło tam dziecko, które potłnkło się trochę, 
wpadłszy do śmietuika.

Z w ys ta w y ogrodniczej. O trzyma, any następu­
jące pismo: Na wystawie kwiatowej, odbytej d. 26
b. m. w Krakowie, stanęli wystawcy z roślinami swsmi 
do 7 konkursów programem oznaczonych. W pierw­
szym konkursie, obejmującym ogólny dobór roślin kwi­
tnących, przeznaczone były 2 nagrody, t. j. medal 
złoty i srebrny, i temi nagrodzone zostały firmy: L. 
Freege złoty, £ . (Jklańiki srebrny. Nadanie medalu 
złotego firmie L. Freege, świetnie prowadzonej przez 
p. Annę z Kałużyńskich Freege, niedawno jeszcze 
znakomitą artystkę sceny krakowskiej, było zupełnie 
zasłużonym aktem sprawiedliwości. W drugim kon­
kursie wyznaczony był medal srebrny, jako nagroda 
nąjwyższa; tymczasem komitet jurorów nczynił nie­
formalność, nagradzając p. Urbańczyka z Kąśny Dol­
nej w drogim konknrsie medalem złotym za azalje 
i redodendorny, które w niczam nie przewyższają 
tychże okazów, wystawionych przez firmy pani Freege 
i p. Uklańskiego. Wakntek takiego postąpienia po­
krzywdzony został p. (Jklańiki, którego tak ogólna 
grupa, jak i pojedyncz; okazy roślin wspaniale się 
przedstawiają. P. Uklański przez to znpełnie niesłu­
sznie cofnię y został na plan dragi.

Gdyby wystawcy przewidywali byli w dalszych 
konkursach medal złoty, niepotrzebnie stawaliby do 
pierwszego, który, bądź co bądź, wymagał więcej 
pracy i nakładu, skoro tak samo mogli byli otrzymać 
medal złoty za kilka wazonów jednego, lob dwóch 
gatnnków roślin. Towarzystwo ogrodnicze w progra­
mie swoim wyraźnie wyznaczyło na wszystkie kon­
kursy tylko jeden medal złoty, a po ogłoszenia na­
gród, ni stąd, ni zowąd, znalazły się dwa.

Podobne „figle", gdzieindziej nie praktykowane, 
mogą się dziać oczywiście tylko n nas, gdzie sąd wy­
dają Indzie albo niekompetentni, albo też kierujący 
się osobistemi pobudkami.

W tym wypadkn publiczność, zwiedzająca wystawę 
i obserwująca obie grapy kwiatów pp. Uklańskiego 
i Urbańezyka, sam- potrafi oceaić, która z nich miaia 
więcej kwalifikacyj do złotego medaln.

Most na przystanku kolejowym w  Rudawie. 
Piszą nam z Rudawy: Przed trzema laty kilkakro­
tnie zwoływane komisje starostwa w Chrzanowie za­
decydowały, dla większego bezpieczeństwa przecho­
dzących i przejeżdżajmycn, postawienie ud tu ponad 
torem kolejowym obok przystanku w Rudawie. Istnie­
jący tam przejazd po torze jest nader niebezpieczny,
0 czem świadczy kilka wypadków śmiertelnych, za 
które dyrekcja kolei północnej wiele tysięcy jnż za­
płaciła. Po ostatnim wypadkn, gdzie dwóch wieśnia­
ków życiem przypłaciło niewłaściwe urządzenie prze­
jazdu i niesumienne wykonywanie słnżby kolejowej 
na tymże przejtździe, zdecydowała się dyrekcja kolei 
północnej, nrgowana przez mieszkańców okolicznych 
gmin, postawić most przejazdowy. Tymczasem pomi­
mo gotowości ze strony dyrekcji kolei północnej, 
sprawa cała gdzieś u więzła i jnż przeszło trzy lata 
mieszkańcy Rudawy i innych wsi wyczekają napró- 
żno budowy mostn. Komisje zwołane przez atarostwo 
w Jhrzanowie przy współudziale stron interesowanych, 
postanowiły bndowę mostn, rozchodziło się tylko o 
uregulowanie i wytyczenie w prostym kierankn drogi 
c d wsi Rudawy do mającego się budować mostn, aże­
by uniknąć wszelkich krzywizn, co też r-iinżynier 
namiestnictwa popierał i na co w imienin Rady po­
wiatowej chrzanowskiej delegat tejże wraz z inżynie­
rem drogowym się zgodzili. Możeby starostwo w Chrza­
nowie wraz z Radą powiatową zajęto się tą sprawą
1 zbadało, gdzie właściwie sprawa nwięzła? Chodzi 
tn bowiem o uregulowanie a tern samam o dogodność 
drogi dla przejeżdżających, tern więcej, że dyrekcja 
kolei północnej na bndowę tę zgodziła się jeszcze 
przed trzema laty.

Lekceważyć życ.a ludzkiego nie godzi sięl Czyż 
władze, zaniedbując swych obowiązków, wyczekują na 
jeszcze straszniejszy wypadek, aniżeli ten, który przy­
trafił się 30 grudnia 1897, a przy którym dwóch 
lndzi życie postradało? Oburzającym jest faktem, że 
dotychczas nawet nie nstawioio zwrotnicy, któraby 
pociągi wstrzymywała gdy rampa nie jast zamknięta 
i któraby równocześnie z rampą działała. Pociąga 
nadjeżdżającego, gdy ktoś jedzie z góry od wsi Ru- 
dawy, widzieć nie można z powodn łnkn, jaki tor w
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tern aiejiea zakreśla i z powoda watów osłaniających 
cały tor kolejowy, dlatego tai o nieszczęście nia tru 
dno, chód prawie kaidy zbliżający się do przejazdu 
z całą ostroinością przestępuje tor kolejowy, spoglą- 
dając na prawo i na lawo z nwagą. Do czasu jednak 
dzban wodę nosi!

Zaginione dziecko. Znowu przepadła bez wieści 
lS  latnia Anusia, córka betoniarza Franciszka Le- 
narda ze Lwowa. Wyszła z domu jeszcze ubiegłej 
niedzieli i do tej chwili nie zdołali jej rodzice od­
szukać. Anusia jest wysoką blondynką, nbraną w 
granatową sukienkę, czarne paito i jasną chusteczkę, 

Na postępowanie oprawcy miejskiego docho­
dzą nas z licznych stron skargi. Zwracamy przede- 
wszystkieas uwagę magistratowi, źe według odnośnych 
przepisów oprawcy wolno tylko przed południem, 
t. j. do godziny 11 wyjeżdżać na połów i pod ża­
dnym warunkiem — ze względu na bezpieczeństwo 
przechodniów, nie wolno mn chwytać ssiyczą psów z 
chodników. Oprócz tego cbarza się publiczność na 
znęcanie się oprawcy nad schwytanymi psami. Nie­
ludzkie obchodzenie się ze zwierzętami na alicy bu­
dzi odrazę i wstręt w dorosłych, ujemnie zaś naj- 
szkodliwlej wpływa na umysły i serca dzieci, będą­
cych często świadkami wstrętnych tych łowów. O ile 
wiemy, egzystaje w Krakowie Towarzystwo ochrony 
zwierząt, czy nie byłoby wskazanem, by ono w spo­
sób energiczny i skateczny zajęło się tą kwestją ?

Melndllngski w yrób. Z Drohobycza otrzymujemy 
list od jednego z tamtejszych mieszkańców, który, bę­
dąc w Krakowie i nie znając lokalnych stosunków, 
wstąpił przypadkiem do sklepn Frhnkla, wynajętego 
żydom przez właściciela hotela Drezdeńskiego. Dro- 
hobyczanin dlatsgo wstąpił do sklepn żydowskiego, 
ponieważ, jak się tłomaczy, było to drugie święto 
Wielkiej Nocy i inne sklepy szewskie były pozamyka­
ne, a zmuszonym był przed wyjazdem kupić sobie 
obuwie.

Wybrał naprzód ładne i szyte za 12 kor., skoro 
jednak począł obuwie używać, przekonał się, że było 
nie do noszenia, ponieważ szycie było tylko imitowa­
ne, a kołki, sterczące wewnątrz obawia, uniemożliwia • 
ły chodzenie Gdy nieszczęśliwy właściciel tego obu­
wia zażądał od sklepu Frenkla wymienienia tego to­
waru, odmówiono mu tego szorstko, na oświadczenie 
zaś, że rzecz zostanie opublikowana, odpowiedziano 
arogancko: „my się nie boimy“. Również nie do u- 
życia były kupione w tym sklepie ciżemki, w któ­
rych zaraz ntworzyła się dzinra od kołków, szewe 
zaś miejscowy, naprawiając je, musiał zerwać obcasy 
prowizorycznie tylko przybite i o krzywych napię- 
tkach. — Nieeh to będzie przestrogą dla wszystkich, 
którzy lekceważą sobie hasło popierania krajowego 
przemysłu.

Konkurs na tablicę pamiątkową. Towarzystwo 
miłośników historji i zabytków Krakowa, pragnąc 
uczcić pamięć i działalność ś. p. Władysława Łu- 
szczkiewicza, postanowiło wznieść dla niego pomnik 
w formie tablicy pamiątkowej, a dla azyskanla od­
powiedniego projektu ogłasza niniejsze* konkurs dla 
rzeźbiarzy i architektów polskich na następujących 
warnnkach:

1) Tablica pamiątkowa umieszczona będzie na 
poładniowej ścianie kościoła N. P. Marji w Krako­
wie, poniżej gzemsu A., na osi pomiędzy dwoma o- 
knami, oznaczonej kreską czerwoną.

2) Tablica pamiątkowa z obramieniem ma być 
wykonana z kamienia pinczowskiego i obejmować ma 
płytę syenitową z napisem i medaljon brązowy ś. p. 
Łuszczkiewicza.

3) Styl tablicy ma być renesansowy w nsjobszer- 
niejszem pojęciu tego wyrazn. Gdyby projekt był mo - 
delowany, położenie pomnika powinno być szkicowo 
zaznaczone na rysunkn ściany kościoła, dostarczonym 
przez Tow. miłośników Krakowa.

4) Cały koszt tablicy pamiątkowej z osadzeniem, 
napisem i medaljonem nie powinien przekraczać 1.400 
koron.

5) Projekta rysowane lub modelowane w skali 1: 8, 
opatrzone godłem i z adresem w zapieczętowanej ko­
percie, mają być nidesłane do dnia 15 czerwca 1901 r. 
do godz. 12 ej w południe pod adresem : Adam Chmiel, 
sekretarz komitetu, w archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa, ul. Sienna 16, gdzie też za zgłoszeniem 
ustuem lub pisemnem dostać można program konknr- 
su i rysunek ściany (w skali 1: 25), przeznaczonej 
na pomieszczenie pomnika.

6) W ośmiu dniach od terminn nadesłania prac 
nastąpi rozstrzygnięcie| konkursn, poczem prace kon­
kursowe wystawione będą przez 8 dni na widok pu­
bliczny.

7) Komitet sędziów konkursowych stanowić będą 
panowie: Dr Konstanty Górski, prof. Sławomir O- 
drzywolski, prof dr Maijan Sokołowski, Tadeasz Stry- 
jeński, dr Stanisław Tomkowicz i Jan Zawieyski, a r­
chitekt.

8) Za projekt przez komitet sędziów za najle­
pszy uznany wyznacza się nagrodę w kwocie 100 ko­

ron. Projekt nagrodzony pozostaje własnością Towa­
rzystwa miłośników Krakowa. Komitet zastrzega so­
bie wejście w układy z autorem projektu nagrodzone 
go o wykonanie pomnika za cenę ryczałtową.

9) Projekty nienagrodzone mają być odebrane w
14 dniach od zamknięcia wystawy i wezwania do au­
torów ogłoszonego w pismach krskowskicn. Gdyby 
autcrowie nie uczynili tego w terminie oznaczonym, 
zastrzega sobie komitet prawo otwarcia kopert, celem 
zwrócenia projektów autorom ped wskazanymi adre­
sami. — W Krakowie dnia 27 kwietnia 1901 r. 
Przewodniczący komitetu: St. Tomkowicz. Sekretarz: 
Ada m Chmiel.

Pisma polskie upraszamy o powtórzenie niniejsze­
go ogłoszenia.

Droga na cmentarz krakowski tak nczęszcza- 
na niema ani jednej ławeczki w przestrzeni od roga­
tki do bramy cmentarnej. Nie każdy może i chce brać 
dorożkę, płącić taksę dość wysoką i prócz niej jesz­
cze myto, a gdy nie ma nadziei na rychłe zaprowa­
dzenie tramwaju, ani przeniesienia rogatki po za o- 
bręb cmentarny, przeto publiczność stnsznie domagać 
się może chcć tei małej dogodiości, gdy jnż i tak 
drogę tę, pozbawioną dawnych drzew, ocieniających 
wśród skwara, z trudnością przebywać jest zmuszona. 
Może szanowna komisja dla upiększenia miasta raczy 
na tę niedogodność zwtójIć uwagę i stosowne wydać 
polecenie.

Wyśćlgl konne w  Krakowie. Sekret&rjat Towa­
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych zawia­
damia właścicieli koni wyścigowych, że ostatni termin 
wycofania koni z cdbyć się mającego w sobotę dnia
15 czerwca b. r. biega pod nazwą. „Hrabiego Jana 
Tarnowskiego Memoriał Stakes“ dotowanego 6000 ko­
ronami, upływa z dniem 1 maja o g. 8 wieczorem. 
Następne zgłoszenia koni do dwunastu biegów gład­
kich, jakoteż z przeszkodami, przypadają dnia 20 ma­
ja. Zgłoszenia do biegów galicyjskiego Klubn jazdy 
panów nastąpią dnia 25 maja.

Towarzystwo wyścigów konnych urządza i w tym 
sezonie (we wtorek 18 czerwca) losowanie konia wy­
ścigowego zwycięzcy „Biegu losowania*. Losy po je 
dnej koronie nabywać można w kancelaiji wyścigów 
konnych, nlica Wolska 1. 5.

Roboty około budynków, przysunięcia miejsc wi­
dzów bliżej mety i t. p. są w pełnym toku. Roboty 
ziemne na torze wyścigowym jaż ukończone, a tor u- 
roczo zazielony

Tram waje. Dla czcigodnych radców m. Kra­
kowa podajemy następującą wiadomość :

Miasto Lublin, posiadające 30 tysięcy mieszkańców, 
a więc trzy razy mniejsze od Krakowa, zawarło umo­
wę z przedsiębiorcami krajowymi (nie obcymi I) o bu­
dowę tramwajów elektrycznych.

Przedsiębiorcy oprócz świadczeń w pierwszej chwili 
(np. 3000 rs. na nowy most na Czeohówce), zobowią­
zali się po pięciu latach wnosić po 70 is. rocznie do 
kasy od każdego wozu, suma ta nie może w pierw- 
szem dziesięcioleciu wynosić mniej jak 1500 rs. ro­
cznie, w drugiem dziesięcioleciu najmniej 2000 rs., 
w trzecism najmniej 2500 rs. a w ostatnich 5 latach 
3000 rs., czyli, że do kasy miejskiej wpłynie mini­
mum 75.000 rubli.

Umowa trwa lat 35 (nie 45 jak w Krakowie) 
poczem tramwaje przechodzą na własność miasta.

Obowiązane są one kursować od 7 rano do 10 
wieczorem, a na żądanie miasta mają być wysyłane 
i do pociągów nocnych za podwójną opłatą. Wszyscy 
uczniowie i uczennice płacą zawsze połowę ceny.

Taki korzystny kontrakt zawarł mały Lublin. 
Jakież korzyści powinien był wyciągnąć 3 razy wię­
kszy Kraków!

Dyrekcje koleji państwowych w Krakowie i Oło­
muńcu ogłaszają dostawę większych ilości tłuszczu 
rybiego, oleju mineralnego do lokomotyw i wozów, 
ligroiny, terpentyny, nafty, benzyny i oleju lnianego, 
z terminem do wnoszenia ofert na dzień 30 kwietnia 
godr. 12 w południe.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

§ Ohydne potrójne morderstwo popełnione zo­
stało — jak donoszą z Mińska — przed paru dnia­
mi w pobliżu Horodyszcza, w powiecie mińskim, w 
zaścianku Malicerszczyzna, na osobie właściciela tego 
zaścianka Adamowicza, jego żonie i długoletniej ich 
służącej. Adamowiczowie, ludzie bezdzietni i niemło­
dzi, słynęli w całej okolicy jako szlachta bardzo za­
można, posiadająca sporo gotowizny. Sami też nie 
zajmowali się jnż od lat kilka gospodarstwem, tylko 
wydzierżawiali swój folwark niejakiemu Trykubow- 
skiemu, który mieszkał w drugim domku, o kroków 
kilkadziesiąt od domu, zajmowanego przez Adamo­
wiczów.

Onegdaj dzierżawca ów zawiadomił miejscową po­
licję, iż Adamowiczowie gdzieś zginęli, ~a mieszkanie 
ich stoi otworem. Gdy władze policyjne zjechały na 
miejsce, okazało się, iż całe mieszkanie było splądro 
wane, wszystkie kufry i szuflady porozb jane i że
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zabrano wszystko, co tyiko jakąś wartość przedsta­
wiało. Między ianemi pochwycono 5.000 rubli w pa­
pierach wartościowych, zaś imienne bilety bankowe 
odrzucono. Nawet śpiżarnia była zapełnie zrabowana. 
Śladu jednak właścicieli nie było w domn, rozpoczęto 
więc poszukiwania w sąsiednich budynkach i tuż za­
raz, w stajni, znaleziono przytrząśnięty słomą trap 
Adamowicza. Cały nabój śrótu wpakowano mu w gło­
wę, opodal też leżała strzelba, z której morderstwa 
dokonano. Taż sama strzelba służyła też widocznie 
do roztrzaskania głów 2 kobietom, których trupy le­
żały także niedaleko. Były widoczne ślady bicia po 
głowie kolbą od strzelby. Twarz Adamowiczowej był? 
zupełnie zmiażdżona.

Zabójstwa dokonano widocznie wieczorem, gdy 
obuje małżonkowie wraz ze służącą udali się dla do­
glądania inwentarza. Stwierdzono następnie, iż dzier­
żawca niemal po upływie całej doby dał znać policji, 
co mimowoli odrazu pewne podejrzenie wzbudzało. 
Stwierdzono ttż, że znaleziona strzelba była jego 
własnością.

Rzecz prosta, iż się zapiera wszystkiego, dowo­
dząc, że nie słyszał wcale strzału i nie wiedział co się 
działo w pobliżu. Skradzionych rzeczy nie odnalezio­
no. Są poszlaki, iż głównym mordercą przy pewnym 
współadziale dzierżawcy, jest były wychowaniec Ada­
mowiczów, którego przed 2 laty za złe skłonnośoi, 
a głównie za drobne kradzieże wyprawiono. Wycho­
waniec ten znikł obecnie bez śladu, choć niedawno 
widziano go w okolicy.

Wymordowanie Adamowiczów wywarło ogromne 
wrażenie w całej okolicy,

§ Telefon, piszący z t  głosem: Wiedeńskie
dzienniki donoszą o wynalazku Polaka pana Edwar­
da Fióreckiego, który, jeśli okaże się praktycznym, 
odda nieocenione usługi, zwłaszcza świata knpieckie- 
mu i dziennikarskiemu. Pan Piórecki wynalazł mia­
nowicie telefon, piszący za głesem. Wynalazek, pró­
bowany przez licznych rzeczoznawców fachowych, po­
dobno okazał się bardzo dobrym.

§ Ziemstwa aa Litwie i Rusi- „Torg prom. 
Gaz. * ogłasza szczegóły projektn prawa o zaprowa­
dzeniu ziemstw w gubernjach litewskich i ruskich. 
Według projektu, gubernje te mają otrzymać ziem­
skie komitety gubernjalne i powiatowe z urzędami 
gubernjalnymi i pełnomocnikami powiatowymi, jako 
władzą wykonawczą. Komitety będą się składały z 
przedstawicieli władz administracyjnych i radnych, 
których będzie mianował minister spraw wewnętrz­
nych z pośród miejscowych obywateli ziemskich i za­
mieszkałych w powiecie właścicieli nieruchomości i 
fabryk. Prezes? i członków urzędów gubsrnjalnych 
będzie mianował również minister spraw wewnętrznych.

§ Zajścia Skandaliczne w Berlinie nie ustają. 
Zaledwie przebrzmiał proces Stsrnberga, gdy ponownie 
przed kilku dniami policja wykryła jaskinię najni­
kczemniejszej rozpusty. Bezimienny list usriadomił 
policję, źe na Z<mmerstrasse pod nr. 5 niejaka Eiżbieta 
Brngier ntrzymuje dom schadzek. Przybyły komisarz 
znalazł apartament wytworny, złożony z 8 przepysznie 
umeblowanych salonów, pełnych światła i kwiatów. 
Zastano w mieszkaniu kilkanaście młodych dziewcząt 
od lat 16—33 bez wyjątku z lepszych rodzin i 2 
mężatki w towarzystwie grona mężczyzn lepszego to­
warzystwa. Kobiety w kilka dorożkach zabrano na 
policję, skąd pedłeg ztznenia odprawiono do domów. 
Mężczyzn, po wylegitymowaniu, puszczono odrazn 
z mieszkania Bragierowej. Megera ta, z zasady nie 
przyjmowała u siebie kobiet dwuznacznych, łowiąe 
wyłącznie rozmaitymi sposobami panienki z dobrych 
rodzin, lub młode mężatki.

§ 3 0  miijonów ludzi, podłag obliczeń statysty­
cznych, w eiągu XIX stulecia opnściłó siedziby swe 
w Europie, dla szukania szczęścia za Oceanem.

g Kobiety w  Izbie parów. Nie wazyatkim wia­
domo, że kobietom wolno zasiadać w angielskim par­
lamencie, mianowicie w Izbie parów. Te — „Peeresses 
in their own right“ (żeńscy parowie z mocy własnego 
prawa) mogą każdego ezasu zasiąść podczas każdego 
zwyczajnego posiedzenia Izby parów i wziąć udział 
w obradach. Do uprawnionych do tego pań należą 
np. baronowa Conyera, hrabina Cromartie, baronowa 
BnrdetŁ Contli i gdyby im któregoś dnia zachciało się 
ze swego prawa korzystać i osobiście zjawić się 
w „Honse of Lords“, nie pozostałoby przedstawicielom 
brzydszej połowy rodzajn ludzkiego nic innego, jak 
woli ich się poddać. Wypadki, że panie z tych praw ko­
rzystały i osobiście brały ndzii! w obradach Izby pa­
rów, zapisane są jeszcze w bardzo dawnych kronikaeh 
z czasów Plantagenetów i Tudorów. Dziś wydaje się 
nieprawdopodobnem, aby „Peeresses in their own right* 
chciałyby wykonywać swe prawo, —  chociaż wszystko 
jest możliwe.

Nn kongregacji zakonu Braol Mniejszych, odbytej w 
Leżajsku w dniach od 16—19 kwietnia, wybrani zostali 
gwardjanami:

W  Krskowie u św. Bernardyna Sen.: 0 . Ferdynand 
Moralski. We Lwowie u św. Andrzeja O. Daniel Magoń-

1.4. Proszę kupować G O R S E T Y w Krakowie ul. Grodzka
u HERMANA PIESENA

specjalisty gorsetów z Pragi. 614 1. 4.
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ski. W  Krakowie u św. Ra^imieria: O. Zygmunt. Jani 
cki. W e Lwowie u św. Dodainy: O. Marjtn Markiewicz. 
W  Kalwarji: O. Stefan Podworski. W Alwemji: O. Euze- 
hi Stateczny. W  Tarnowie: O. Aleksander Wójcik. W  
Rzeszowe: O. Hipolit Śmiałowski. W  Leżajsku: O. Ser- 
gjusz Michna. W  Samborze: O. Samnel Szewczyk. W  
Przemyślu: O. Maurypy Wilczyński. W  Jarosławiu: O. 
Eustachy Werner. W  Sokalu: O. Duklan Zając. W  Prze. 
worsku: O. Felicjan Fierek. W Zakliczynie: O. Paweł 
Feczko. W  Bieczu: O Kamil Manik. W Zbarażu: O Do­
minik Górki. W Dukli: O. Czesław Bogdalski. W Rawie: 
O. Stanisław Binek. W  Sądowej Wiszni: O. Henryk Lo 
kajczyk. W Gwoźdźcu: O. Anzelm Sznber. W Leśniowie: 
O. Tobjasz Ucherek. W Brzeż&nacb O. Władysław Soj­
ka. W Krystynonoiu: O. Dionizy Lubowiecki. W Kętach: 
O. Jacek Deszczułka. W  Wieliczce: C. Walenty Starmach. 
We Fradze: O. Hjeronim Zmarz. W W:cynin: O. Kanty 
Furm tnik.

Dyrekcja peozt I tegrafów przeniosła asystenta poczto­
wego Bartłomieja M aca z Czortkowa do K likowa.

Ze sfer keśolelnyoh. Cesarz zamianował scholastyka 
kapitulnego ks. Jakóba Federkiewkza dziekanem, a ka 
nonika ks. Józefa Stachyraka scholastykiem rz kat. ka­
pituły katedralnej w Przemy'ln.

Opróżnione gr. kat. probostwo rregiae col!ationis“ na­
dało namii stnictwo: w Kobskach ks. Michałowi Walni - 
ckiemu, dotychczasowemu proboszczowi w Bratkowcach; 
w Sołukowie ks. Piotrowi Czekulakowi, dotychczasowemu 
wikaremu w Zborze; w Trośiiańcu ks. Janowi Hurbalo- 
w i, doty hczasowemu wikaremu w Złoczowie.

Konkursy rozpisują: Gmina Mosty wielkie na posadę 
sekretarza gminnego z jła cą  1000 k ,  termin do 6 maja.— 
W ydział powiatowy w Nadwórnie na posady: inżyniera z 
płacą 2400 k, i koncelsty, a zarazem lnstratora gmin z 
płacą 1600 k.; termin do 15 maja.

Krzyzyk czany, niklowany, znalazła p. Antonina Kra- 
suska i złożyła takowy w tutejszej dyrekcji policji.

Egzaminy dojrzałości ustne w seminarjack nauczyciel­
skich rozpocznę tię w b eżącym roku szkolnym w nastę­
pujących terminach: a) w seminarjach męskich: w Krako­
wie dnia 3 czerwca, w Krośnie dnia 20 czerwca, we 
Lwowie dla uczniów zakłada 17 czerwca, dla eksterni- 
atów 15 l !pca, w Rzeszowie dnia 24 czerwca, w Saubr- 
Tze duia 4 czerwca, w Sokalu dnia 1 7 czerwca, w Staniała' 
wowie dnia 26 czerwca w Tarnopolu dla uczniów zakła­
du dn a 1 czerwca, dla eksternistów dnia 15 lipca,. w 
Tarnowie dnia 1 czerwca; w seminarjach żeńskich: l."w  
Krakowie dnia 27 czerwca, 2. w Przem yśli dnia 3 lipca, 
3. we Lwowie: al dla uczennic zakładu 17 czarwca, b) 
dla eksternistek 1 lipca; c) w seminarjum prywatnem z 
prawem publiczności, utrzymywsnem przez p, Zofję Strzał­
kowską, 1 lipca. Egzaminy piśmienne odbędą się w ka­
żdym zikładzie na dwa tygodnie przed terminem, wyzna­
czonym na rozpoczęcie egzaminów nstnych.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sp m - 
daje fortepiany najznakomitsze; w Anctiji fabryki 
P e tro f  z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
jk > 300 złr.

H U M O R .

Piję, bo jestem i bo mam pr°gnienie,
A  mam pragnienie, bo jestem i piję.

Symplicjusz,, filozof.

Antyalkoholiści s> to ludzie, którzy w swoich zebra­
niach i obradach odnajdują doskonałą... „causam bibendi“.

Piotr Chlapalski.

„NAWOJKA4.
Komedja na tle stosunków krakowskich w XV-tym wieku 

W j aktach St. Rossowskiego

Na tle prawdziwego podobno zdarzenia z XV 
wiekn, o którem wspominają kroniki średniowieczne, 
i i  pewna piękna dziewczyna, pragnąc nanki i wiedzy, 
przebrana za chłopca, uczęszczała jako iak do Ja ­
giellońskiej szkoły, osnuł antor komedję pół history­
czną p. t . : „Nawojką".

Dziewczynę-żakfc po schwytaniu jej na uczynk- 
zatajania płci zamknięto do kim torn. Ten fakt pod­
sunął poecie myśl związania go z genezą jednego 
z najstarszych pomników polskiego piśmion«ictwa, 
modlitewnika Nawojki, spisanego podobno przez ja ­
kąś zakonnicę, a używanego do modłów przez królo- 
r ę  Annę, żonę Jagiełły.

Szczupłą tę acz piękną treść zamknął antor w 
ramy trzyaktowej komciji. Obrazek wdzięczny, sam 
przez oię bardzo jest mrły, ramy zaś sute i szero­
kie; nie dziw, ie  jedno z di egiem dało eałość nie­
zbyt szczęśliwą. Obraz ram nie dochodzi, widać więc 
zbyt wiele pnstej ściany.

Dziewczyna t dy, jako tak Zycb ehodzi do szko­
ły, nczy się razem z innymi, jest jnż nawet bliska 
biretn. Ale i serce dziewczęce nie spi; biedactwo 
pokochało kolegę Derrzk. i trapi się nieustannie, wi­
dząc jak burzliwy chłopak many jeno o konin i sza­
bli i za podwikami ogania.

Zajście żaków z gospodnikiem Ka plem i znieu. 
czcłem mieszczaństwem I r :koi ikiem, bitka na nlicy, 
wreszcie pojmanie Derszka i Zycha, doprowadza do 
wykrycia tajemnicy tegc ostatniego. Córka Kampla 
Eliizka, pragnąc Derszka i Zycha ratować z więzie­
nia, przynosi Zychowi swoje niewieście suknie, w któ­
re ma ubrać się każe, Derszka nbiera w pLszcz 
Kampla i jnż ich mą wyprowadzić z więziona, gdy

zjawia się rektor Akademji, wójt, mieszczanie, a w 
omdlałym od stracha Zychn odkrywają obecni ka 
niesłychanemu przerażenia ojca Gaudentego, bakała­
rza, dziewczynę. Nad zamkniętą w klasztorze Nor­
bertanek na Zwierzyńca ma sąd sam, przybywający 
do Krakowa dla uspokojenia bnntnjących się ciągle 
krakowskich mieszczan Szwabów, król Jagiełło.

Na bitdną dziewczynę i Derszka, którzy jnż w 
trzecim akcie hoclnją się naprawdę i świadomie, pa­
da podejrzenie, że dla rozpusty urządzali całą grę. 
Ale król Jagiełło przenika całą sprawę i sdmo in­
tryg wójta krakowskiego, aby Zycha przedstawić za 
czarownicę, uwalnia dziewczynę z klasztoru, Dsrszka 
przyjmuje do swtgo orszaku i na zaślubienie się o- 
bojgn zszwala.

Okazany królowi modlitewnik, spisany przez żaka- 
dziewczynę odbiera król jako cenny skarb, a dziew- 
esynie nadaje imię Nawojki, na znak uznania, iż 
szła na „woje“ (może boje ?) z zacofaniem, z trudem 
życia, z ciemnotą.

Ramy do tego obrazkn, jak jnż wspomniano, za 
wielkie, za puszyste. W budowie sztuki brak poczu­
cia sceny, epizody pochłaniają treść główną, często 
ją  s&mą spychnjąc na drngi plan. Wiersz nieco za 
ciężki; myśli wyrażane jak na scenę i żywych ludzi 
za bnjnie t. j. w zbyt wielkiej ilości słów. To wy­
wołuje w widowni nczncie znnżenia.

Nie brak rzeczy pięknych. Scena ukołysania do 
snn Derszka przez Zycha w akcie drngim poetyczna 
i chwyta uu serea. Scena końcowa aktn trzeciego, 
sąd króla Jagiełły, bardzo dobra i interesując*. Szko­
da, że te perełki gubią się w zbyt wielkiej ilości 
pospolitych aez ładnie niekiedy lśziąeyih kamyczków. 
Żałować wypada, że antor nie wyzyskał do epizodów 
tej komedji wspaniał eh typów żaków krakowskich, 
których w samym Kraszewskim -n-leść możn» nie­
małą obfite ść. Byłoby wtedy więcej werwy, życia, 
barwy, rabaszności, szczerości i tego wszystkiego, cze­
go potrzeba aby porwać dnszę widza i słuchacza Po­
laka, siedzącego na przedstawień n obrazów minionego 
życia jego narodn.

Tylko te obrazy z żyeia nie malowane, jeno żywe 
być mnszą. Prócz pięknie przeprowadzonej postaci 
Zycha, żadnego z żaków, nie wyłączając Derszka, nie 
wyposażył antor w jakąkolwiek indywidualność; eho 
dzą, biegają, mówią, wykrzykują, ale wszyscy tacy 
równi, tak jednacy!

Sztuka wyreżyserowana byłe znakomicie, zwłaszcza 
scena bójki ulicznej w akcie pierwszym; wystawiono 
ją  starannie, wyposażono nawst w nową dekorację, 
przedstawiającą piwnicę n Kanap11.

Gra artystów nie pozestawiała mc do życzenia. 
Prym dzierżyli: p. Morska jako Zych, p. Kuniński 
jako król Jagiełło, p. Przybyłowiez (bakałarz Gau­
denty) i p. Wojnowaka (mierz zka Hanna). P. Pa­
włowski żywo i z ognirm grał Derszka; w ferworze

dnia tego samego roku. Tytnł radcy tajnego 04 
trzymał w roku 1890).

Zgon czczonego powszechnie arcybiskupa wy­
wołał w całem mieście głęboki żal i współ­
czucie.

Rada państwa w Wiedniu.
Czas pracy w  kopalniach w ęgla..

Socjalno polityczna komisja ukończyła obrady nad 
nstawą w sprawie skrócenia czasn pracy w kopal­
niach węgla. Dłuższą dyskusję wy rolał przepis, we­
dług którego wyjątkowo może być udzielouem zezwo­
lenie na dłuższe trwanie pracy, niż na to zezwala 
natawa, a to po wysłochanin przedsiębiorstwa górni­
czego i opinji lokalnego wydziału r  b itników. K >ml- 
sarz rządowy radca mlnistei jalny Rschner oświadczył 
na to, żw rząd nie miże przyjąć rzeczonego nstępn 
w podobnej redakcji. Przy glosowania Drzyjęto wnio­
sek Schumeiera 15 glosami przeciw 11, poczem u- 
chwalono eięść projektn ustawy według przedłożenia 
rządowego z drobnemi D lto  imian&wi, na ktdre się 
zgodził komisarz rządowy. R f ront dr Kolischer o 
świacetył, że z powoda przyjęcia wniosku Schumeie­
ra i deklaracji, złożonej przez komisarza rządowego, 
los ustary. zdaniem jego, jest zagrożony, wskntek 
czego też n'e może przyjąć referatu w pełnej Izbie. 
W nastęostwie tego zarządził przewodniczący wybór 
nowego referenta, przyczem wybrano jednogłośnie po­
nownie dra Kollschera. Tenże zastrzegł Bibie 24 go­
dzin do namysłn co do przyjęcia wyborn.

Posiedzenie Koła polskiego.
Dep. Doboszyński poruszył sprawę krzywdzą­

cego postanowienia noweli nnleżytościowej, we­
dług którego ma być przymus przysięgi manife­
stacyjnej na żądanie władz skarbowych.

Dep. Wojtyga poruszył sprawę krzywi ludu 
w Jaworznie. Dało to powód dep. drowi Danie­
lakowi do postawienia wniosku. aby wyznaczyć 
osobne posiedzenie Kola polskiego, na którem 
posłowie ludowi mieliby spo lobność przedstawie­
nia Kołu wszystkich krzywd i postulatów ludu 
wiejskiego.

Wojtyga przedkłada petycję egzekutorów i pod- 
urzędników państwowych o polepszenie bytu, oraz 
petycję nauczycieli o posyłanie im pensji e i of- 
ficio przez pocztę.

Poseł Danielak porusza sprawę utworzenia 
sądu obwodowego w Nowym Targu. Chcąc do­
stać się do sądu obwodowego w Nowym Sączu, 
załatwić tam sprawę i wrócić z powrotem, musi. 1

nieraz mówił za szybko, a więc niwyriźnie, ale i to | mieszkaniec nowotarskiego powiata stracić naj- 
pod pewnym względem bjło w „*tylu“. Inna rzecz, mniej trzy dni. Koło uchwaliło zająć się tą
co na to słuchacze.

P. P rzy b ito  wdzięczni", jak zawsze, zagrała małą 
rólkę Eliaki. P. Zelwerowicz, jako Kampel, a Je- 
dnowski, jako w ójt krakowski, wywiązali się z ról 
bez zarzutu.

Zespół był prawie bez nsterck; sztnka była n- 
miana. Antora wywełano po I  akcie. W. L.

i
Zgon arcybiskupa Issakowicza.

apteka e. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 

K rak ów , u lic a  G rodzka 1. 2 3 . 
roleoa i  wysyła odwrotną pootttą nie lioaąo opakowania'.

L w ó w :  Dziś o godz. 11 przed połu­
dniem umarł wskutek ataku sercowego, 
czcigodny arcybiskup ormjański ks. Izaak 
Issakowicz.

Arcybiskup Issakowicz zachorował natych­
miast skoro się dowiedziai o defraudacji kano­
nika Mardyrosiewicza. Przedwczoraj wieczorem 
stan jego się pogorszył.

Wczoraj sędziwy arcybiskup uległ dwukro­
tnemu atakowi sercowemu o 11 -tej I o 2-glej. 
Mimo w ysiłków  lekarzy prof. Gluzlńsklego, Bo­
rzęckiego I Sobolewskiego, atak sercow y dziś 
przedpołudniem się p ow tórzył i p o ło iył koniec 
iy d u  świątobliwego starca.

(Izsk Issakowicz urodził się d. 6 czerwca 1824 
w Łyścu w Galicji. Po ukończeniu studjów teo­
logicznych był proboszczem i dziekanem w Sta­
nisławowie. Arcybiskupem został d. 2 maja 1882 r. 
Dożywotnim członkiem Izby oanów został 14 gru­

sprawa.
Dalej przedstawił di Danielak potrzebę u- 

tworzenia sądu powiatowego w Alwemji, co prze­
kazano komisji sprawiedliwości, oraz sprawę 
funduszów na oduowienie kościoła św. Katarzy­
ny w Krakowie, którą oddano w opiekę mini­
strowi dla Galicji, drowi Piętakowi.

Poparł petycję Rady powiatowej w Myśleni­
cach o regulację Skawicy i Raby z dopływami, 
oraz petycję gminy Stary Sącz o połączenie ko- 
lejowe Szczawnica Stary Sącz. Tę ostatnią spra­
wę oddano komisji kolejowej.

Ks. Żyguliński popiera budowę kolei z Bochni 
do Tymbarku lub do Dobrej. Romanowicz mówt 
o przymusowej asekuracji urzędników prywa­
tnych.

Posiedzenie trwa dalej.

Z WYPADKÓW DNIA.
Choroba szacha perskiego i niezadowole­

nie ludności.
Kolonja: „Kólnische Ztg“ donosi z Petersbur­

ga, że stan zdrowia szacha perskiego znowu się 
pogorszył, cierpienia wątroby i nerek, oraz dy­
chawica silniejsze.

Walka pomiędzy wielkim wezyrem, Asgarem- 
chanem a Hakimem Ulmulkiem, ulnbieńcem sza­
cha, trwa w dalszym ciągu. W ostatnich czasach 
rząd obłożył wysokiemi opłatami najniezbędniej­
sze artykuły życia codziennego. Skutkiem tego 
usposobienie ludności Teheranu dość wzburzone; 
ludność oburzona jest szczególnie na wysoką o- 
płatę od mięsa.

Podwyżkę podatków przypisują belgijskim 
poborcom. ___

T r a n  świeży z Bergen, flaszki po kor. i 1 kor. 40 hal.
E ssen cja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakoa

1  kor. i 2 kor.
P a sty lk i d en to lin o w e, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płukanka do ust 1  kor. równisł 
P a sta  d e a to lin o w a  w tubach 60 h. D e n to lin  a antyseptyczny proszk 

doo zębów, puszka 1 kor. «07
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P a r y ż : Jenerał Bailloni donosi, ze w Huolu 
Francuzi odkryli miny i zniszczyli je. W jednym 
z domów znalazło czterech r^emieckich żołnieży 
3 pałka wschodnio-azjatyckiego naczynia, napeł­
nione prochem, który w skutek ich nieostrożności 
eksplodował. Jeden żołnierz zginął, jeden jest 
ciężko, dwaj inni lekko ranni.

B e rlin : Hr. Waldersee telegrafuje z Pekina, 
że w pobliżu Wielkiego Muro. w odległości 10 km. 
na Dołudnie od Heiszankuan Niemcy stoczyli z 
wojskiem chińskiem zaciętą walkę. Po stronie 
niemieckiej czterej żołnierzy są ranni. Cztery 
sztandary nieprzyjacielskie i tyleż dział wpadło 
w ręce zwycięzców

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Najprzewielebniejszemu Dnchowieńitwu i wszyst­

kim innym P. T. życsliwym, którzy okazali mi współ- 
ezncie po stracie mego ukochanego męża przez odda­
nie ostatniej przysługi tak licznjm udziałem w obrzę­
dzie pogrzebowym, nie mcgąc złożyć osobiście, na tej 
drodze wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie. 
1154 A n t o n i n a  K i e ł p i ń s k a  z  ro d z i/n ą .

Osoba (bez względu na płeć, wiek i wyznanie) o ujm u­
jącej powierzchowności, grająca na fortepianie i władająca 
językiem niemieckim, otrzyma w składzie fortepianów p. 
Gabryelskiego zaraz stałą posadę p łatną za wynagrodze­
niem miesięcznem i udziałem w zyskach, a po roku za­
stępstwo tegoż składu za granicą. 1144

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Bp®

Krakśw, Ryaek 39, I. platri. 604

Henneberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli w prost odemnie sprowadzone, na  
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo­
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy  pisa­

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G . M e n n e b e r g  

fabrykant jedwabiu (c. k. nadworny do-
000 st&wca) w  Zurichu.

Do p. Jana Szufy
W Krakowie ul. F lorjańska 1. 13. g

Za przesłanego mi, tak idealnie doborowego 
kanarka z hodowli pańskiej, odznaczającego się 
p r z e ś l i c z n y m  g ł o s e m  i z d a  m i e w a j ą ­
c y m ś p i e w e m ,  przesyłam Pana serdeczne 
podziękowanie i zaznaczam, że troskliwość i su­
mienność pracy, położone koło starannego wy­
chowywania, przynosi szczególny zaszczyt hodo­
wli Jego.

W o jc ie c h  K a z . B r z a z g o ń ,  
magister farm. w Łańcucie.

literalna iiciawi
a lk a licz n a

W f R I I p W

K O R E K 1
B n ę z N o s ć

N n  

T E N

W o d ę  k r o ś c ie ń s k ą  z e  z d r o ju  „ S t e f a n a 44 
u ż y w a łe m  z  w y ś m ie n i ty m  s k u t k i e m  w  c h o ­
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  k r t a n i  i  o s k r z e l i ,  w  
w  c h o r o b a c h  n a r z ę d n  t r a w i e n i a ,  n e r e k  
i  c i e r p i e n i a c h  d r ó g  ih o - to w j  cli. W  s k u t e ­
c z n o ś c i s w e j n i e  u s t ę p u je  o n a  w  n ic z e m  
o d p o w ie d n im  s z c z a w o m  a lk a l i c z n y m  j a k  
G r le ic h e n b e rg s k a ,  E m s k a ,  S e l t e r s k a ,  S a lz -  
b r a ń s k a ,  a  p o s ia d a ją c  s m a k  p r z y je m n y  i  
o r z e ź w ia ją c y ,  m o ż e  j a k o  w o d a  s to ło w a  z a ­
s t ą p i ć  w  z u p e łn o ś c i  w o d y  o b c e  j a k  G ies- 
Ł f ib le r s k ą ,  B i l i ń s k ą ,  K r o n d o r f s k ą  i  t .  p ., 
i  p o w in n a  j e  n a w e t  n  n a s  c a łk ie m  \  u ż y c ia  
w y ru g o w a ć . 1086

Prof. dr Pareński m. p.

Z OSTATNIEJ c h w i l i .
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU14 Z DNIA 27 KWIETNIA 1901.

P a ryż : Mer Algieru Max Regis wydał dekret, 
nakazujący żydom, jako obywatelom francuskim, 
korzystającym z pełnego równouprawnienia, po­
rzucić dotychczasowy strój odrębny i przywdziać 
suknie europejskie.

Montevldeo : Rząd Uragwaja zabronił wylądo - 
wania Jezuitów, wygnanych z Europy.

Belgrad: Odezwa radykalistów i postępowców, 
podpisana także przez Pasicza, wzywa obywateli 
krają do zaniechania wszelkich waśni partyjnych 
i popierania króla, który dał narodowi wolno- 
myślną konstytucję.

S o fja : W niedzielę oczekują’ tu powrotu księ­
cia Ferdynanda dla załagodzenia sporów, nurtu­
jących w łonie ministerjam. Zwróciło ta powsze­
chną uwagę, że organ prezesa ministrów Kara- 
wełowa żąda w celach oszczędności budżetowej 
zniesienia bułgarskiej flotyli danajowef i czarno­
morskiej.

H ranice: W uzupełnieniu wiadomości o ka­
tastrofie w Pohl, nadmienić należy, że w tym 
samem przedziale, w którym' siedzieli oficer, 
kadet, i Rosjanin, jak wiadomo, nąjciężej' pora­
nieni, znajdował się także komedjopisarz Lothar 
Schmidt, który jechał z Wiednia do Wrocławia 
na premjerę swojej sztuki. „Leibalten44. Jakaś 
aktorka rosyjska znajdująca się w pociągu twier­
dzi, że zgubiła kasetkę, w której było 10.000 
rubli.

S o fja : Tutejsze macedońskie towarzystwo 
„strzeleckie44 rozlepiło olbrzymie plakaty, wzy­
wające członków do udziału w wielkich „woj­
skowych manewrach44, urządzanych przez towa­
rzystwo. Plakaty wywierają wielkie wrażenie, 
ponieważ tego rodzaja manewry są oczywiście 
zakazane.

P aryż: Minister Delcasse dzisiaj wraca do 
Paryża. Przed odjazdem z Petersburga Delcasse 
konferował dłuższy czas z carem, który mu po­
lecił złożyć Loubetowi wyrazy wysokiego sza- 
cuuku i sympatji.

Brem a: Jeden z założycieli miejsca kąpielo­
wego nad morzem Północnem Fano, dr Spitta, 
zbankrutował i znikł bez śladu.

B ern o : Tegoroczny międzynarodowy zzdja 
dziennikarski odbędzie się w Bernie szwajcar- 
skiem w jesieni.

Rzym : W kołach watykańskich obiega po­
głoska o dymisji kardynała Rampolli ze stano­
wiska sekretarza stanu wskutek niepowodzeń, 
jakie watykańska polityka odniosła w Hiszpanji, 
Portugalji i Francji. Następcą Rampolli ma być 
kardynał Ferrata.

Ham burg: Pracodawcy w warsztatach porto­
wych w Hamburgu i Altonie postanowili każde­
go robotnika, świętującego w dniu 1 maja, uwa­
żać za kontraktołomnego i nie dopuszczać go do 
pracy przed dniem 10 maja.

P a ry ż : Banda złodziei wdarła się wnocy do 
amerykańskiego Biura podróżniczego „Express4:, 
przy ulicy Teribe’a. Złodzieje zabili Negra, czu­
wającego nad mieszkaniem, wysadzili dynami­
tem kasę ogniotrwałą i zabrali z niej 25.000 
franków. W lokalu znajdował się także groom, 
którego rano znaleziono związanego, ale nie­
tkniętego. Istnieje podejrzenie, że groom pozo­
stawał w porozumieniu ze zbrodniarzami.

Rozruchy robotnicze we Lwowie.
LW Ó W : Dziś zrana w yw ią za ły się rozruchy 

uliczne na wielką skalę, wobec których policja 
okazała się bezradną. Rozruchy w yw ołali robo­
tnicy pozbawieni pracy z poduszczenia agitato­
ró w  socjalistycznych.

O godz. 9 rano tłum robotników rzucił się 
na stragany chleba i zrabował pieczywo, wyrzą­
dzając nieszczęśliwym sklepikarzom szkodę prze­
szło na kilkadziesiąt guldenów. Następnie adał 
się tłum przed ratusz. Prezydent Małachowski 
przyjął deputację z trzech robotników. Zwołał 
natychmiast seąję magistratu i zapowiedział, że 
bezzwłocznie miasto da zatrudnienie 200 do 300 
robotnikom przy nowych miejskich budowlach.

Tłam adał się następnie przed namiestnictwo. 
Namieitnik przyjął także deputację i przyrzekł 
przyspieszyć budowy rządowe, oraz dać zaraz 
zatrudnienie wielu robotnikom przy naprawie 
gościńców rządowych.

Olbrzymim pochodem mszyli następnie robo­
tnicy przez plac Bernardyński, placem Halickim 
i placem Marjackim, śpiewając pieśni socjalisty­
czne i wybijając kamieniami szyby w  oknach I 
wystawach sklepowych. Policjanci cofail się przed

tłumem. Władza nie uczyniła nawet próby ro z­
proszenia demonstrantów.

Dalsze czyny cesarza Wilhelma.
Elscnach: Przybył tutaj cesarz Wilhelm i 

miał znowu mowę przy aczcie u w. ks. badeń- 
ckiego, w której podniósł, że chętnie bawi na 
wiosnę na „uświęconym grancie Wartburga.

Z początkiem maja ma cesarz przybyć do 
Strasburga. Z podróżą tą łączy się pogłoska o 
zniesieniu t. zw. „Dictaturparagraj 144 w usta­
wach tyczących się Alzacji i Lotaryngji.

Przed wyjazdem z Bonn chodzi cesarz po 
mieście w stroju cywilnym z czapką bnrszowską 
na głowie i wstęgą korporacyjną przez piersi* 
rozmawiając z przechodniami.

Powstanie na Filipinach.
M adryt: Tutejszy komitet Filipińczyków po­

stanowił prowadzić dalej powstanie przeciw Sta­
nom Zjednoczonym.

Na teatr wojny adaje się pięcia komisarzy* 
celem objęcia dowództwa po Agumaldzie.

Obecnie zbiera komitet broń i pieniądze, roz­
wijając w tym kierunku gorączkową czynność.

Wojna w południowej Afryce.
Londyn: Oddział, złożony z 400 Boerów, za­

brał do niewoli patrol angielskiego wojska kolo­
nialnego, złożony z 51 ludzi. Anglicy poddali 
się dopiero po ośmiogodzinnym zaciętym oporze. 
Czterech Boerów padło.

Londyn: Boerowie koło Springfontein wysa­
dzili jeden pociąg w powietrze, drugi, wiozący 
rannych, usiłowali wyrzucić z szyn, ale im się to 
nie udało.

Dżuma w Kapstadzie.
Kapstadt: W ciągu ostatnich dwa dni zacho­

rowało na dżamę znowa 16 osób, wśród których 
znajduje się ośn.iU Europejczyków.

Ogółem zapadło dotąd na dżamę 500 osób* 
z tych 217 zmarło.

Budapeszt: Cesarz przyjął na prywatnej au- 
djencji arcyksięcia Eugenjusea, który podzięko­
wał cesarzowi za nominację na jenerała kawa- 
lerji.

Zaburzenie w Algierze.
A lg ie r: Porządek w Margueritte przywrócony. 

Zabici: jeden strzelec, jeden strażnik połowy* 
dwóch kolonistów, dwóch Hiszpanów, jeden Włoch 
i trzech krajowców.

Według drugiego obliczenia 16 krajowców 
miało ponieść śmierć.

Koloniści mają zostać uzbrojeni przez rząd w 
broń sieczną i ^alną.

Na czele krajowców, plądrujących wieś Mar­
gueritte miał stać jakiś duchowny arabski.

Wypadki w Chinach.
B erlin : Hr. Walder.iee telegrafuje, że podl 

Szansi miała miejsce zacięta walka między od­
działem niemieckim, a wojskami chińskiemi. Niem­
cy zabrali 18  szybkostrzelnych armat. Po stro­
nie niemieckiej zginął jeden oficer i 7 żołnierzy* 
bardzo wielu jest rannych. Chińczycy cofnęli się 
w popłochu.

P ekin: Rekonesans piechoty jezdnej pod ko­
mendą porucznika Alemanua powrócił do Ping- 
szan. Rekonesans stwierdził, że fortyfikacje Tsing- 
hing, oraz na wschód od tego miejsca położone, 
są opróżnione. Zastano tam tylko nieuzbrojonych 
Chińczyków, którzy zeznali, że wojska jenerała 
Lin cofnęły się. Wysłano pionierów dla napra­
wy dróg przez wąwozy. (Z tego wynikłoby, że 
mimo cofnięcia się Liu, związkowi zmierzają iść 
dalej. PR.)

Londyn : „Daily Mail* donosi z Jokohamy: 
Sprawa koreańska zaostrza się. Japonja prote­
stuje najenergiczniej przeciw zamierzonej pożycz­
ce francuskiej, któraby była wielce szkodliwą 
dla interesów japońskich. Japonja sprzeciwi się 
każdemu krokowi, który mógłby podkopać prze­
wagę wpływu japońskiego w Korei.

Są powody do mniemania, że układ o pożycz­
kę jeszcze nie przyszedł do skntku, wszakże jest 
wielce prawdopodconem, że lada chwila będzie, 
zawarty.

Kapelusze, — Czapki „Sweter44 do rowerów. — JPończochy, — Paski, — Koszulki, — Ręka­
w iczki damskie i  męskie, —"Parasolki, — Parasole.

JEIDTrisTIE wypróbowanej dobroci TTp-PTTT CYGARBTOWE.
F. A. G R I G A R ,  Kraków, Rynek główny, Linia A -B , Nr. 44.
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1! Każdy sam Adwokatem! I
W księgami lad. EDW. FEITZIN6ERA

Cieszynie (Teschen) śl. austr., wyszedł 
edawBO:

A D W O K A T  L U D O W Y
podręeznil prawniczy, zawierający: 
jaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb I 

'dań, wżery świadectw, kwitów kontra- 
tów, tes unentów I t. d. Cena z prze- 
yłką K. 2.50 za egz. Większa ilość taniej.

Obszerne cenniki różnych książek dar- 
o i  franco. 639 8 10

PO W IE ŚC IO W E  sprzeda 
tanio i opis posyła 1137

J. BIUL w Myślenicach.

Rzadka sposobność!
Kilka fo n o g r a fó w  w cenie od 6 złr. 
do 50 złr., oraz kilkadziesiąt w a lcó w  
do sprzedania w pracowni zegarmistrzo­
wskiej W. Zakrzewskiego w Krakowie, 
ulica Karmelicka Ł. 14. 1122 3 8

Niezawodna Pasta!
nawet na zastarzałe n a d ję n io tk i 
r aptece Eustachego Sokalsklegc 

w Kętach. 1062 
2  P n d e łk a  6 0  h a le rz y .

Starszy rutynowany
a a y a te n t fa r m a c j i  poszukuje po­
n d y  w większe* mieście powiatowsm 
lub  w miejscu klimatyczuem. — Adres: 

g. P. S. post, rest. Lisko. 1103 3—4

tunetny młodszy Pomocnik
obeznany z handlem papierow-m- 

ferty pisemne z pc daniem świadectw 
' odpisie, wieku, wymagań i adresu, 

do Wgo Edm. Oraczewskiego, budowni­
czy Dietlowska 74. Nieuwzględnione bez 
cdpowiedzi. 1111 3—3

Poczwórny kocz
fabryki Lahnera, prawie nowy, skórą 
obity, z przyrządem tworzącym zeń po­
wóz kryty, z okazji do n a b y c ia . — 
Oglądać można przed południe* prjy 
ulicy Łaziennej Nr. 4.______ 1112 3 3

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s . k r ó l. w y łą c z n ie  upri

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regulamem aż} ranlu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
“porosną; szpakowate i  rude włosy stają się ciemnymi Po*ada ta wzmacnia włosy w dzi­
wny sposób, usuwa wszelkiego vodząju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni za­
palnie, zabezpiecza '“ałkor.icie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
isturalny połysk w łoso*, które stają sig

kędzierzawymi.
i  zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej 
gotowalni.

C en a  słelka z eplse* uzyol" (w siedmiu językach) 1 z łr . 5 0  e e n t , pocztą 
1 z łr . 6 0  e t . — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I ezęiolowy n a

CARL POLTs Nachf. A. Griessler
Pr-tflmerle In Wlen, XVII B. Hurnals Yeronlkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji z= gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w ie  w aptece JE. H e lle r a  u l. G ro d zk a , w e  L w o w ie  

w aptece Z y g m . H a c k e r a  poć „złotym orie*u, w  N o w y m  8 ą c i u  w aptece 
S ta n is ła w a  P a w ło w s k ie g o . 36 7 3

Zakład fryzyerski
jest d o  sp r z e d a n ia  z powodu sto­
sunków familijnych. —> Bliższa wiado­
mość a S. Słupczyńskiego "w Samborze. 
____________1142 2 3____________

H e  a l n o ś ć
składająca sig z 24 mórg pola, z I-pięir. 
kaiuiinicy i 2 parterowych. 2 km. od Kra­
kowa, tanio do s p r z e d a n ia  tub za­
miany na mały damek w Krakowie, lub 
przy Krakowie. Zgłaszania: ul. Graniczna 
Nr._103, migdzy 12 a 2-gą. 1138 2 2

Interes odpowiedni I Do sprzedania: . wprost z Hamburga
•  I#  48/. kila. — norfittzr>nv c,

korzystny, nabędę.— Jako spólnik mogg 
włożyć do .039 koron i wigcej 

Włam interes prowadziłem lat 10, obe­
cnie zwinąłem, siukając mniej uciążliwe- 
ga jak dotychczasowy, — Oiaity proszę 
nadsyłać pod: „Br. Kras:cki Śniegorskie- 

go 8, Przemyśl. 1148 2 2

Maszyna do szycia zupełnie nowa 
mało używana Łóżka żelazne ele­
ganckie, wanna duża blaszana, no­
wa, przy ul. Topolowej L. 10, na
II. ptr., frontowe schody, (puszka 

do listów na drzwiach). 1094

1119Rządca
■z Poznańskiego, żonaty, od kilku 
lat na posadzie w Galicji, poszukuje 
posady od lipca. Łaskawe zgłoszenia 
pL J. K. p. res. Chorzelów via Dębica.

OSOBA
Ł.m wieku, znająca się na 

uchni i gospodarstwie, poszukuje 
ejsca. Zgłoszenia pod lit. „K. A.“ 
_______ Myślenice. 1121 3 3

Poszukuję Ekonoma
kawalera, do gospodarstwu. Zgło­
szenia p. restan. „Gospodarz” ostp.

ZIELONEJ 1123 3 3

Dwór na lato
w  Pad c h y b ia ,  w przsślicznem gó- 
rzystem pcłoieii n , w otLegłeści 30 m i­
nut od stacji Kadziszów, otoczony ogro­
dem i lasem świerkowym, składający sig 
z  6 obszernych pokoi umeblowanych.— 
sali, werandy, 2 kuchni, w całości lnb 
częściowo, każdeg) czasu pod przystępny­
mi warunkami, d o  w y n a ję c i* . Usłu­
ga, wózek, powóz na miejscu. Konie na 
każde żą< anie. Kąpiel górska. — Obja­
śnień udziela p. P L E ShuE , Biuro inre­
ra t. „Głosu Narodu” Fraków, ul. Sze­

wska L, 13. 1125 2 6

M0000000000000000000000000000010009009000

Parcelacja. 1

I # .  .  4% kilo, — poręczony czysty
l \ d W d  t ° war’ opiatnie za zaliczką al- 

bo nadryłką gotówki
Santos najprzed........................Koron 7 69
Afryk. Mocna perłowa . . .  „ 8*25
Salwador f. f. ziel. mocna . „ 8 15
Ceylon nieb.-ziel przednia . „ 10>75
6oldjava żółtawa......................  „ 10‘fc)
Perłówka b. prze dr i a . . . .  „ 1085
Arak. Moeca p. p arom . . „ Jl'10

Cennik z taryfą celną gratis 657
ETTLINGER & Co., Hamburg. 

Z a rząd . D ó b r
8&  W  okolicy Bochni, 2Va kim. od stacji kolejowej odda- g  f |PJ» MilrnJaift łiP Rova
_ l o n y  majątek w objętości 410 morgów ornej, ff  u i a  iV11*ulHja nBJfl
g  bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- f i  
“  wany pod bardzo korzystnym; warunkami. Połowa o  

ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu O  
dwudziestu lat. 437 i o

Zgłoszenia uprasz? się nadsyłać do p. Ign. Plesnara, g  
g  Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, »Głos Narodu <. g
000000000000000000000000900000900000000000090

f
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 

niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’au. 1Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERATJDELA!
I Nieomylnych w leozenln Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzeala, Irytacyl piersiowej, Astmy, eas. 
i  Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.

I  B a rd zo  u ż y te c z n e  d la  P a lą c y c h .!
I  Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie:
I  w aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
^Wiszniewskiego, Bedyka i Mikufkiego. 75 15 17

j w Przyborowie, p. Grabiny 
s ta c ja  C aarna

ma na sprzedaż ziem niaki ,,SM- 
L E S J A  Cimbala i „ TO PÓ Ru
Dołkowskiego po cenie 5 kor. za 1 
ctm., 400 kor. za 100 ctm. bez wor­

ka, loco stacja Czarna.
' ZIEMNIAKI te polecić możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsze 
z wielu najnowszych odmian, które 
uprawiamy. — Topory  nadają się 
szczególniej do gorzelni, zaś S i i e s J a  

odpowiada wszelkim wymogom.
Prócz powyższych mamy własne) ho­
dowli odmianę z
krzyżowania „Niebieskich Olbrzy­
mów" Paulsena z „Topazem" Dołko­
wskiego. Plon w r. 1900 : =  11800 
klgr. z morga o 17 '7 ° /0 skrobi. Za 
100 kigr. 10 kor., za 50 klgr. 7 
kor., za 25 klgr. 5 kor. bez worka, 

loco stacja Czarna. 676

Nadeszły z Harzu

Kanarki
HERCYNSKIE

znakomite śpiewaki po 
5, 8, 10 i 12 złr.

S a m ic z k i h e rc y ń s k ie  do roz­
mnożenia po złr. 1 i 1-50.

Wysyła na prowincję odwrotnie w  zaL- 
czką z gwarancją dcstai iei ia zdrewyoh 
mmiejsceprzeznaczenia. 6  d n i p ró b y  
a w razie niezadowolenia wymiana, lub 

zwrot pieniędzy.
Hodowca prawdrnw. Heroańskłok 

Kanarków
JAM SZUFA w KRAKOWIE

n i .  F l o r j a ń s k a  K r .  4 3 ,
II-gie piętro, oficyny.

Piękna Wieś
w okolicy kopalń i fabryk, powiat 
chrzanowski, w obszarze morgów 
785, w tern roli dobrej przepu­
szczalnej 300 m., łąk dwukośnych 
ładnych 85, reszta las szpilkowy 
w różnym wieku, w lesie jest ła­
dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst­
kie prawie nowe, do  s p rz e d a ­
n ia  za cenę 88.000 złr. z dłu­
giem bankowym 31 tys.ęcy złr. 
10 do 15.000 może pozostaó przy 

I hipotece na tani procent. 
Majątek ten p o d a t n y m jest do 

rozparcelowania.
Do traktowania upoważniony pan 
J< P le s n a r , Dział umerat,

; „Głosu Narodu" Kraków, przy 
| Szewskiej L. 13, partei.

Starzec 75-letni
uczestnik p o w sta n ia  ■ r. 1 8 6 8 ,  
który przebył n a  w y g n a n ia  w  8y« 
b e r y l 3 3  la t ,  pozostaje bez środkow
do życia. Uprasza najpokorniej iz’ache- 
tne serca o łaskawe wsparcie, za która 
składa „Bóg zapłać”. Łaskawe datk i. 
pizyjtnuje Admlustracya naszego dzień, 
nika. 219 1 2

Dnia 1-go maja b. r ,  o godz. 
11-tej, odbędzie się 1128 3 3

Licytacja pszennej mąki
(140 sorków), w składach krajo- 

wycb, ul. Warszawska.

Panienka inieligentna
poszukuje lekcyj u siebie lub 
ecie. Zgłoszenia d.a; Junoszy i 
atante Kraków.

na mie
podte re- 

1134 2 2

Majątek do sprzedania
lub wydzierżawienia o s mile od Frako­
w a, ziemia pszenna, las, łąki, kąpiel 
rzeczna, dwór wygodny, suchy wraz z 
inwentarz*m za dopłatą 12 tysięcy złr, 
Zgłoszenia dla „Budolf** post* rebunte 

Kraków. 1133 2 3

Sól szybikową
zfmagazynów Wydziału krajowego 
z u p e ł n i e  c z y s t ą , h y g ie n i -
c n ą , opakowaną w kartonach, 
nabywać można w handlu kolo­
nialnym J .  F .  F i s c h e r a ,  Krr- 

ków, Linia A—B. 1135

!!! Ważne dla Włościan !!!
M A J Ą T E K ,  około 400 mórg, w dobrej glebie, 

w  b lisk o śc i K rak o w a

zostanie rozparcelowany
pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę 
bankowa- —  Uprasza się o natychmiastowe zgło- 
szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, Jagiellon-1 

ska 5, „Głos Narodu.“

W sze lk ich  Odpow iedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20 halerzy.
Zarząd D ziału  inseratowego

160 4 0 n Głosu Narodu

Od 40 Idt w stajnlaoh dworsklob, większych stajniach Wsjskcwyoh I pry- 
watcyoh w użyciu dewznconlenla rt. ed I pe wielkich wytężonych Jazdach 
P y skurozenlu 1 otężenla solęglon Hd., usposabia konia donlszwykłej dziel
noóol w biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, wewazystkich 

Aptekach i Drobne-]acn Austro-Węgier.

G łó w m y  u P8ANC. J. KWIZDY
c. k. austr. węg. i król. rum, Dostawcy dworu 1539 31 20 

ap tek , obw od . K O R N E U B U R G  k o le  W ied n ia .

C h ie f-O ffic e ;  4 8 , B r fc to n  - B o a d . L o n d o n , 8 .  W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągą ącą, wywiera przez grui | 

towne oczyszczenie ] 
usuwając przez zmie 
i zarazki. Dla turysto

OMT Dc nabycia w aptekach.
Pocztą frt ico 2 słoiki 3 korony 60 bal. Clo;k próbnyl 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 8C* -bal. y sy ła l 
wraz z prospektem 1 wykazem wszystkich składów i 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pr 
gradku przy Rohltsch-Sauerbrunn. — Z powodu na * 

zwracać, baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą 
 ____________________________________  171 34, 5

Majątek Las owy
obejmujący 4 800 mórg, — w tem lasu *nrago i rębnego

8 3.400 mórg, — 800 roli, 6u0 łąk, zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i mir twym, jest w wschodniej 
Galuji za cenę 1,150.000 koron, z długiem btnkowym 300.00Ó

O”  koron do sp rz e d a n ia . — Bliższych infermacyj os bom po­
ważnym udzieli Ignacy Plemar w Krakowie, ul. JagielbńAa

0  L 5 ptrter, „Głos Narodu". t96 i o
1 f t 0 0 0 0 0 0 0 0 0 « 9 0 0 0 0 0 0 0 l



„GŁOS NARODU". .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. .GBOS NARODU". Nr.

'tw lenląoy Msze święte na wszystkie 
dal Maja oraz Rozmyślania na każdy
dzień, z zapisków czynionych podczas 

Konferencji majowych

śp. ks. Zygmunta Goiijana
przez A . D.

•tr. 357 w 16-ce, cena sgz. k. 1 i 20 gr. 
zaś w oprawie w płótno angielskie z na­
pisem złoconym: „W a  Th a j  i  n a  
z a w s z e "  (Błona b p ks. kardynała 
Dunajewskiego o tej wybornej książce) 
k. 2, w wyborowy gładki szagryn miękki, 
brzegi złocone lob niebieskie z gwiazd- 
kami kor. 4, pocztą 40 gr. więcej, do 

nabycia 604
w  księgarni katolickiej

lllMKU
w  K ra k o w ie  

Rynek główny L. 30, telefein Nr. 418.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D. E. Friedlelna

W Krakowi#, Rynek główny L. 17,
wyszedł nowy tomik poezji

Kazim. Przerwy - Tetmajera
pod tytnłem

„ H A S Ł  A“
oenn 8 0  oentów, 967 16 0 

na przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent.
Do nabyciiuwe wszystkich księgarniach.

Zakład Wodoleczniczy
z uwzględnieniem wszelkich systemów 
obecnie w hydroterapii używanych

W JANOWICACH
p a d  K r a k a w - m ,  stscja kolei 

w miejscu, poczta Brzeźnica 
otwarty zostanie dnia  

8-go Maja b. r.
Lekarz Zakładowy:

Dr. STAN IS ŁAW  PRZYBYLSKI.
Bliższych iniormacyj udziela 

1110 Z w z f d  Z a k ł a d u .

Starym i mfodjm ątajzim
,'eca kię oZZl sozone W nowym pow ij- 
lżonym układzie wychodzące pismo Dra

Med. Racicy M ullera

c osłabionych nerwach 
i sile męskiej

lu czające o zupcłnem wyleczeniu tychia 
loróh Pizesyłkę ófrankowaną wy yła 
ę pod kowertą za 1 lor. 10 hal. w mar 

kach Ipocztowyih. 1060 1 8
'urt Jłóber B raunschw eiy.

Klacz wierzchowa
iary 1672, lat 7, w o jsk o w a , 

jest do odstąpienia zara .̂ 
iiższych szczegółów udzieli pan 
n d rz e j  T u rz u  w Krakowie, 

Hctel Krakowski. 1153

Dobrze prosperujący
4 N D E L  korzenny, delikatesów, po- 
aony z pckrjem do śniadań, w mie- 
e lii zącem m d £0 tysigey mieszki ń- 
it, je .t  z powodu stosunków familiij 
ch n a r a n  tm n io  do sprzedania. — 
pital pctiz-b iy 5.C0D koron. Zgłoszę- 
, adiescwać 1 a eży: „Prowincja 1149“ 
D zału inserstewego „Głisu Narodu* 
Krakowie tylko do 5 maja. 114912

ubiek  cu k iern iczy
m ł o d s z y 1145

Łukuje pesady zaraz. Zgłoszenia jod  
„ A .  H . W ."  post. rtst. Kraków,

P o trz e b u ję

stadnika siodlarskiego
M M  Ermarsto-sioliarsti

M a k o w s k ie g o
n l  B ip ita la a  L  8 2  1140

Ekonom
y, bezdzietny, posiadający chlubne 
lectwa i rekomendacje, poszukuje 
ty U r a n  lub od 1 go lipca b. r. 
dynarję za skromnem wynagrodzę- 
Na żjeżenie żona może objąć go- 

irstwo na iol\. arko — Zgłoszenia: 
tjewekl na Zamku- w Krakowie L. b. 
iloiyó  kaucje. I 113 3 4

Z  & spokój duszy ś. p.

JO A C H IM A  D Z IE D Z IC K IE G O
em. Radcy Dweru przy Najwyższym Trybunale w Wiednia

jako w trzecią rocznicę śmierci, odprawionem zostanie we wtorek, dnia 
3C-go Kwietnia 1901 r. o godzinie 8-mej rano, w kościele i w .  N o r b e r t a

N ab o żeń stw o Żałobne
na które pozostała Rodzina zaprasza Krewnych, Kolegów zmarłego

i Przyjaciół. 1152 1

Czesław Smiech^wski
u l .  U S A llcoZ ajsk a  J S i i .  <fc„

—3 1  P O L E C A  I l= — 
P e r f u m y  we flakenach i oo wagę od 

10 ct. za 1 dkg.. we rfe^ystk. zapachach; 
W e d y :  kolońską, chinową, ateńską, 

we flekonaoh i no wagę;
W e d y  do ust: hjgieniczną, miętową, 

pomarańczową 00 wagę;
P r e a u e k  do zębów;
P u d r y  na wagę;
P e m a d y  na włosy „Brillantma* etc.

Zam ówienia z  prowincji uskutecz­
niam rdwrotni . 945 11 50

Biciawa alkr’ icmo-sodowo, zawierająca cięśoi składowe chemicme, jak

Z a leco n a  p rzez

Towarz. lekarskie
w  K r a k o w ie ' f f l o ó a  S a l t e r s f i a

w yrobu  naszego Z ak ładu  fabrycznego w ód m ineralnych  sztucznych, będącego pod kon­
tro lą  K om isji przem yołow ej T o w arzy s tw a  lekarsk iego ,

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w ą  w aptece J .  "^7"e t w i ó r s l c l e g O -
1096 2 0  K. Rzęca i Chmurski w  Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.
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F A B B T K A  S IA T E K
konstrukcyl I artystyczn. ślusarstwa

'̂ G 0 R E C  K I i S P. dobrze zagospodarowany, z domem
K raków, « ! ,« , m i(a , kftlnvm  oorodem  zabudnwa-

Do sprzedania 30-stO-morgowy 
F o lw a r c z e k  1093

Telefon N r. 277 1089 mieszkalnym, ogrodem, zabudowa-
wykonuje wszelkie roboty w zakres niami gospodarskiemi i inwenta- 
powyższych produktów wchodzące.— rzem. Wiadomość: Kraków, Stu- 
Cenniki na żądanie. — Cety przy-. dencka 8 II ptr., Jan Szyler. 
stępne. — Termin ścisłe dotrzymany, i ^

za ło żo n y  1836  r. te le fo n  4 3 .

Magazyn Essryka Schwarza
w  K rakow ie ul. Grodzka 13

POLECA NA SEZON OBECNY

NAJNOWSZE MATERJE
na suknie dam skie,

gotowe Peleryny, Żakiety, Kostiumy,
w  w y b o r o w y c h  g a t u n k a c h :

Płótna, szyrtingi, stołową bieliznę, chustki do nosa, 
ręczniki, skarpetki, pończochy, firanki, dywany, 

pledy i t. pPróbki na żądanie. r 'w”1 ' *' r " Ceny umiarkowane
! I k r“  Zamówienia na konfekcję damską przyjmnje Magazyn de 

spleszaego wykenanla. 886

Trzy wozy węglowe
(parokonne)

i uprząż na parę koni
m a do sprzedania 1131 2 3 f

Gazownia miejska w Krakowie.
Szkółki leśno- ogrodow e

TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO
w  Z a s a o w i e  p o d  C z a r n ą

poleca do kultur wiocenuych: 599 34 50
n a s io n a  i  sa d zo n k i leune, d rzew k a i  k rzew y  ozdo­
b n e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  tr-ra łe , po cenach najniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie.

493 18 0

Dom p jłrowjf
marowany, z t fi cyną pięt ową, w stórym 

sklep, dób: ze pr<zasjduje sig ssiep, aoojze prosperujący, 
w  D ę b n i k a c h ,  taż za kai l'cą (12 
minut pieszo od rynku k ;łowskieg ) —
je. t a  przystępną cenę do sprzeda­
n ia. Potrzebna gotówka okcło 4 000 złr.

resztą meże zostać przy hypotece. 
Wiadomość ■ W . L u e i y ń  iha, Kra­
ków, ulicu św. Krzyże, Nr. 2 ‘. 1V 7 ] 5

Wyborną Kaw ę
KAMPIM S

4 Wagony ZIEM NIAKÓW
dobrych jadalnych, na do 

j sprzedania zaraz m o
)wór Skawinki p. Lanckorona.

a  T z łr. 1 0  ct. a  1  k lgr.
poloca 1141 2 8

A N T O W I  § r S K I <
Dom Handlowy

r . K . r  w .

Willa w Zakopanem
z ktmpietnem urządzeniem, w naj- 
lepszem położeniu, tanio do sprze­
dania. — Bhzsza wiadomość w biu­
rze Aa iros&ia Dra Ludwika Szalaya 
w Krakowie, nl. św. Jana 1. 3.

1110 2 3

G,

U H ; i a n
i Spółki w

poleca n a  miesiąc maj: 
Antoniewicz X . Nabożeństwo

jow e .........................Kor.
Hołowiński Miesiąc Maj. K. 
Jełowicki Miesiąc Marji czyii: 

myślani e na każdy dzień 
siąca o Jej życiu, chu ale 
piece. Wyd. nowe. Kor. 

Ligouri Nauki na uroczysto ć| 
Marji Panny. Tłomaęzyi
Prokop.................. Kor. 1 ^
Uwielblenio Marji. Tłomacz.: 
Prokop. Wyd. nowe. Kor. 2 

Antoniewicz Książka do nair.zd
#twa.  ....................   Kor.
w oprawie szagrynowej,' br
gi złocone.................Kor. 6-
Bóg moją miłością. Modhty 
sw. Gertrudy, czyli Prawdzit 
duch modlitw. . . . Kor. K 
w oprawie Kor. 3-60 i wyże

Massaż i Hydroterapia
Józef Radomski, Masssźysta I Hydropatl
będzie wykonywał wszelkie zabiegi kJ 
racji wodnej w Ł.zienkach Góruj c h ^ J
uliry Biskupiej L. 4, msjąc przekoi 
iż w ooecne por * wiosenn-j skut 
kura .juszów będzie na lepszy, g-iy 
wsżaiejszą jest rzeczą, iż » oda d 
zienek jest zaprowadzone z wodoci 

Kto z Szanownej Publiczności' 
ihciąt przeprowadzić kurację mat 

lub hvdroterapią, raczy przynieść 
nację lekarską 1155

maści

y. 4i

MAGAZYN NOWOŚCI
i Towarów 6alanteryjnyc1i|

pod firmą 788 2 0  f

u t o n t
w  K r a k o w ie ,  

ulici Sławkoweka Nr. 3, Hotel Saski |
POLECi:

RĘKAWICZKI
B i e l i z n ę  M ę s k ą , |

K O Ł N I f i B Z E  i  M A N K I S T ]
Wielki Wybór

NAJMOCNIEJSZYCH K R A W A T^
Na każdy aezo-i t swłC 

modne towary. '̂ 1 ©  %
W sze.kie zamówienia wysyła odityro- ' 

tną pocztą, nie licząc opakowania.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam Szanowny 

P. T. Pnblic?i.'ść te urządziłem przy 
ulicy F io rjań sk ie j L .  82 w sklepia 
p. R. Roszkow ej

filię sprzedaży wszelkiego pieczywa
jako najlepsze i najzdrowsze uznanego 
z p ie i rn l  Lwow nkiej i polecam 
się nadal łaskawym względom Szanow. 
P. T. Publiczności

Z powstaniem Jó zef K o teck i
1103 właściciel piekarni lwowskiej.

Am atolów dobrej
H E R B A T Y

zwraca się uwagę na

HERBATY IND0-CEYL0NSKIE
które niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznai 

Odznaczają sig wybitnym 
aromatem i hnrdze] pięknym kolorem. 
Nr. 41 D'RLING % kilo k. 5 b. 20

paczka '/, kilo netto k. 1 h. 30
Nr. 42 GbłUR >/, kilo k. 6 i. 80

paczka y , kilo netto k. 1 b. 70
Można te HERBł TY używać osobno dla 

siebie lub jako domieszkę do innych 
HliRBAT chińskich. 615

W piędzie do nabycia lub wprost
w  Magazynie H ER B A T z Rączką

JULIUSZA GROSSEGU
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

D o  h  and  la  uwsrów galan ry; 
nyci i drobiazgowych Wilhelma Feoza
w Krakewb, potrzeba

Praktykanta
o a m l e j o c o w e g o

12 -  14.
latach od  
1046 6 0

Powóz pOłkryty
używanj. na 4 osoby, ńa oliwnych 
osiach, jest do sprzedania w zakła­
dzie rymarsko-siodlarskim L. Ma- 
kowsklogo, Kraków ul. Szpitalna.

Nr. 32. 11Ł6 3 6
łaścicielka : w j di. w czyni : Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


